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IMPERIALIZM MIŁOSIERDZIA
D W A  D O K U M E N T Y

W związku z problemami ro
dzinnymi, o których pisuję w pra
sie, otrzymuję sporo listów. Osta
tnio przyszedł list, by zaopieko
wać się pewną dziewczyną ze sfer 
inteligenckich będącą w ciąży. To 
zbliżyło mnie znów — do księdza 
Ziei, twórczego i  prawdziwego 
apostoła miłosierdzia. Słyszałem 
bowiem, że zainicjował on otwar
cie domu dla takich właśnie, jak 
owa dziewczyna,, matek, ale nie 
miałem o tym bliższych danych. 
Otrzymawszy ję, spieszę się po
dzielić tym, co zdobyłem.

Przede wszystkim prezentuję 
dokumenty. Pierwszy: odezwę 
Zarządu „Domu Matki i dziecka“  
Oto jej treść:

„Do wszystkich Duszpasterzy 
Wychowanków, Lekarzy i Położ
nych w Polsce.

Podając w  załączeniu zarys orga 
n izac ji in s ty tu c ji opiekuńczej pod 
nazwą „D o m  M a tk i i  D ziecka“  w  
Słupsku, uprze jm ie  p ros im y o k ie 
row an ie  do nas kob ie t, spodziewa
jących się dziecka,, a zostających 
w  tru d n e j sy tuac ji życiowej i  d la 
tego kuszonych do zabicia w  sobie 
poczętego p łodu.

N ie  odm ów im y p rzy jęc ia  żad
nej kobiecie, k tó ra  w o li zostać 
m atką  naw et w  tych  trudnych  dla 
siebie w arunkach, n iż  u ła tw iać  
sobie życie, odbiera jąc życie swe
m u dziecku.

S łupsk, dn ia  14. IX  1945 roku. 
Za Zarząd „D o m u M a tk i i  D ziecka“

A n ie la  U rbanowiczowa.
k ie row n iczka “

Tyle odezwa. Uprzejmie przy 
tej okazji zapytuję świat lekar
ski, pielęgniarki, akuszerki, dyre
kcje szpitali, k lin ik, przychodni, oś 
rodki „Matki i Dziecka“ , oddziały 
Czerwonego Krzyża i  „Caritasu", 
urzędy stanu cywilnego, ducho
wieństwo wszelkich wyznań, szko 
ły położnych, pielęgniarek i wy
działy lekarskie: kto ¡zna ową 
odezwę? kto umieścił ją u sie
bie na widocznym miejscu?

Drugi dokument: „Zarys orga
nizacji instytucji opiekuńczej pod 
nazwą „Dom Matki i  Dziecka“ , za
wierający 14-e punktów. Broszu- 
reńlfea o 4-ch stronach typu kie
szonkowego, Przytaczam choć k il
ka punktów.

Punkt I: „Dom Matki i Dziecka 
w  .Słupsku jest zaczątkiem insty
tucji planowanej na rozrost i roz
w ó j“ .

Punkt 4: gadaniem  D. TM. i  D. 
jesf otoczyć wszechstronną opieką 
każdą kob ie tę  spodziewającą się 
potomstwa, ale n ie  mogącą urodzić 
: w ychow ać swego dziecka w  nor
m alnych w arunkach rodzinnych i 
dlatego kuszoną z różnych stron do 
zabicia płodu.

Punkt 5: „D o m  M a tk i i  Dziecka

będzie p rzy jm ow a ł w szystkie ko 
b ie ty, spodziewające się potom 
stwa, i*zosta jące w  w yże j opisa
nych p rzyk rych  w arunkach bez 
względu na stan c y w iln y  kob ie ty - 
m a tk i (mężatka, wdowa, czy n ie 
zamężna) i  bez względu na oko
liczności zajścia w  ciążę (w  akcie 
św iadom ym  i  dobrow olnym , w  
nieświadomości, czy w  gw ałcie), 
uważam y bow iem , że każdemu po
czętemu życiu ludzk iem u należy 
się ze strony społeczeństwa sza
cunek, opieka j  rzete lna pomoc".

Punkt 7: „D o m  M a tk i i  dziecka 
obow iązywać będzie najściślejsza 
dyskrecja co do nazw isk matek, 
przebywających w  zakładzie i  oko
liczności, k tó re  je  do D om u M a tk i 
i  Dziecka p rzyp row adz iły “ .

Punkt 8: „K o b ie ta  spodziewają
ca się i potom stwa w  okolicznoś
ciach i  w arunkach w yże j poda
nych, będzie mogła przebyw ać w  
D om u M a tk i i  Dziecka w  okresie 
przedporodow ym  i  poporodow ym  
ta k  długo, ja k  to  będzie niezbędne 
dla n ie j i  d la je j dziecięcia“ .

Punkt 9: „D ziecko urodzone w  
D om u M a tk i i  Dziecka będzie 
mogło pozostać pod opieką zakładu 
aż do swej pelnoletności, jeże li 
m atka ,lub oboje rodzice n ie zabio
rą go do siebie“ ,
W  K A Ż D Y M  PO W IECIE... DO M  

ZE S ŁU P S K A
Powstałe punkty „Zarysu orga

nizacji“  przeczyta każdy, kto po

prosi zarząd „D.M. i D. w Słupsku, 
by mu przysłano ów „Zarys“ . Cho
dzi tylko o to, czy ową. broszurkę
0 czterech kartkach wydrukowano 
w Słupsku w milionie egzempla
rzy. Dlaczego aż tyle? Bo ilość 
Polek, kwalifikujących się do ta
kich domów, jak w Słupsku, jest 
w Polsce nieprzebrana i stale roś
nie grzech hańbi ale macie
rzyństwo uświęca. Kobieta od cza
su gdy poczuła się matką, jest 
świętością. Nosi ona W swym łonie 
człowieka absolutnie niewinnego
1 bezbronnego absolutnie, na któ
rego to człowieka w dzisiejszym 
klimacie obyczajowym i przy dzi
siejszym nieuewjadomieniu, tchó
rzostwie i wygodnictwie kobiet — 
czyha zewsząd , śmierć: okrutna 
śmierć takiego dziecka, bez chrztu 
jeszcze w łonie matki. A na taką 
matkę — w tymże klimacie oby
czajowym i z tych samych przy
czyn nieuświadomienia, słabości 
charakteru u kobiety współczesnej 
czyha pokusa, by popełniła czyn 
pełen ohydy: by zabiła własne 
dzieciątko, nim się zdąży ono uro
dzić; Począć dziecko można nie
legalnie, ale od chwili poczęcia — 
nielegalnym jest wszystko co 
prowadzi do zabójstwa dziecka 
— legalnym wszystko co prowadzi 
!o wydania go na świat.

I  jeszcze kilka faktów: mamy 
obecnie czasy świadomego dawania 
życia. W takich czasach rozwiąz

łość rośnie, zwłaszcza wśród mło
dzieży. Ilość ciąży przedślubnych 
obejmuje obecnie, jak twierdzi 
prasa angielska z roku 1947, w.... 
zrównoważonej Anglii z Walią 
około 25% dziewcząt; o Szwecji 
podawano w roku ubiegłym w 
naszej prasie ilość urodzeń nieś
lubnych na 50% ogółu urodzeń. 
Jak jest w Polsce? Jedna z porad
ni lekarskich jednego z naszych 
miast uniwersyteckich notuje w 
roku bieżącym, że wśród akademi- 
czek zgłoszających się do poradni 
— 80 % jest w ciąży.

I  tak dalej. I dalej. Można by 
tom o tych sprawach napisać. Co 
więcej: szereg łekarzy-specjali- 
stów chce mi służyć materiałami 
do kilku takich tomów. Jednak 
streszczajmy się. O co chodzi? O 
miłosierdzie względem dziecka 
nienarodzonego. Względem setek 
tysięcy, milionów dzieci nienaro
dzonych, które inaczej pomrą w 
tym roku. i  najbliższych latach 
okrutną śmiercią oraz bez chrztu. 
Chodzi o miłosierdzie względem 
•setek tysięcy, milionów Polek; 
względem każdej matki ciężarnej, 
kuszonej do dzieciobójstwa. Ilość 
tych dzieci? ilość tych matek? Po
wiedzieliśmy: ogromna. A więc 
dom w Słupsku, to zaczątek. Dom 
taki dziś jest konieczny w każdym 
powiecie. Co najmniej.. Rozumie
my teraz, czemu punkt I  wyżej

cji“ opiewa: „Dom Matki i Dziec
ka w Słupsku jest zaczątkiem in
stytucja planowanej na rozrost i  
rozwój.“

N A  M IA R Ę  P O W S TA N IA .

Wiem że mnóstwo lekarzy obu
rzy się na to, że przede wszystkim 
miłosierdziem trzeba się kierować 
wobec dziecka nienarodzonego i 
matki ciężarnej. Wysuną inne mo
tywy: wzgląd na fizyczne zdrowie 
matki oraz interes państwa, pole
gający na tym, by dzięki ratowa
niu dzieci nienarodzonych przyby
wało więcej pracowników i żoł
nierzy. Nie jeslt tajemnicą, że ja 
te motywy stale wysuwam: zwła
szcza wobec materialistów i  ;.psń- 
stwowców". Ale przyznam się, że 
nie to stanowi główną' siłę, która 
mnie pcha od lat 10-ciu. bym 
broni} życia dzieci nienarodzo
nych. I  również nie byłoby 
„Domu Matki i Dziecka“  w Słup
sku, gdyby ci, co go założyli i  pro
wadzą, nie kierowali się miłosier
dziem. Oto kilka zdań wziętych 
żywcem ze Słupska: „Służymy 
człowiekowi. Opiekujemy się ży
ciem ludzkim. Dopomagamy mat
ce do nabrania sił duchowych i 
sprawności zawodowej. Mieliśmy 1 
mamy matki z całej Poski, ze 
wszystkich warstw społecznych. 
Mówienie o „populacji“  po to 
tylko, żeby było w razie po
trzeby dużo żołnierzy, mierzi mnie 
jako obrzydliwy faryzeizm. Ratu
jemy życie ludzkie dla życia: dla 
Boga — ze względu na Boga i Je
go wolę. Przyjmujemy każdą ko
bietę o każdej porze dnia i nocy, 
nie stawiając jej żadnych warun
ków“ . .

A teraz pozornie inna sprawa. 
Powie ktoś: „Zdemoralizujecie 
tymi „domami“  młodzież, bo jeśK 
tych domów będzie wszędzie peł
no, to każda dziewczyna pozwoli 
sobie na dziecko“ . Na to odpowia
damy: nie od budowy takich do
mów zaczęły się masowo w Pol
sce... ciąże kobiet niezamężnych. 
Ciąże te są mailowym zjawiskiem, 
lecz domów takich brak. Uwaga 
Ostrożnislów jest słuszna częścio
wo. Chodzi mianowicie o tafcie 
„domy matki i  dziecka“ , gdzie 
otaczano by matki niezamężne itp. 
kobiety oraz ich dzieci —- opieką i 
jednocześnie oddziaływano by na 
takie matki w duchu chrześcijań
skiego miłosierdzia. Takie oddzia
ływanie, rzecz jasna nie wychowa 
tych matek na... „zawodowe“  
matki nieślubne. Czyli i  takie do
my jak w Słupsku, czy to pań
stwowe, czy nie, wtedy tylko będą 
w pełni pożyteczne gdy będzie 
panował w nteh klimat chrześci
jańskiego młMierdzia. Tylko tali 
wychowr matka nauczy się na.

wymienionego „zarysu organiza-

i f ^ g c z i i e

R E A L I Z M
Tocząca się od dwóch la t dyskusja w  społeczeństwie po lsk im  na tem at w łaściw ej posta

w y  po lityczne j w yodrębn  ia rea lizm  i  rom antyzm . Pojęcia te  przeciwstaw ia się sobie utoż
samiając rom antyzm  z k ie row an iem  się w  dz ia łan iu  bezkom prom isową ideologią, w iarą , 
w ie lkością sprawy. Jednocześnie z p o lity k i rea listycznej uczyniono lin ię  kom prom isową, 

\  Pelną rezygnacji, zgadzania się z s iln ie jszym  i n ie w ia ry  w  jasną i  w ie lką  przyszłość
Tego rodzaju ujęcie jes t z g run tu  fa łszywe i zlośl:w ie tendencyjne. K tóż bow iem  p rzy  ta

k ich  określeniach chcia łby być po litycznym  realistą? N ie w ą tp liw ie  człow iek n ie  w ie le  
w art. Ocena ta zresztą zgadza się z nastaw ieniem  dużej części społeczeństwa, gdzie okreś
lenie rea lista  ma ujem ną barw ę uczuciową.

Tymczasem w yda je  się nam, że realistyczną jest p o lityka , k tó ra  opiera się na p rzew idy 
w aniu roZwoiu sy tuac ji oraz na w yliczen iu  sku tków  zamierzonego działania własnego. P o li
tyka  realistyczna wym aga dale j, aby sku tk i w łasnej działalności po litycznej is to tn ie  słu
ży ły  celom narodow ym  czy społecznym, a nie b y ły  jedyn ie  w yżyciem  nam iętności w ła
snych.

P o lity ka  rea listyczna w ym aga m yślenia, in tu ic ji  oraz świadorhości czemu i  kom u służy 
się własną działalnością. Duża część społeczeństwa polskiego n ie znosi i  n ie zna m yślenia 
politycznego. P rzy stolach rodzinnych tym  samym sposobem m ów i się 0 p lo tkach tow a
rzysk ich  czy rodzinnych ja k  i o w ydarzeniach po litycznych. S ku tk i bezmyślnego n iedo
strzegania całego ogrom u odpowiedzialności in te lek tua lne j, k tó ry  m ieści się w  pojęciu 
p o lity k i, są nam  aż nadto dobrze znane z w łasnej historii.

O kreślenie realistyczne zawsze będzie stanow ić najwyższą pochwałę d la p raw dziw ie  
w ie lk ie ij,  skutecznej l in i i  po litycznej.
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wego obowiązku na nasze czasy: 
kochać dziecko nienarodzone; tak 
kochać, jak się kocha dziecko już 
urodzone. Wychowana do takiej 
miłości kobieta — nie odważy się 
na grzech.

Widmo bowiem poronienia... za- 
chc.a do grzechu. Ale perspekty
wa-. urodzenia i wychowania 
dziecka: nie zachęca. Odstrasza. 
Z drugiej strony taka kobieta, 
jeśli nawet ponownie upadnie, nie 
zabije dziecka lecz tym . gorzej 
kochać je będzie im bardziej ono 
z tych, czy innych względów, mia
łoby w przyszłości czuć się nie
szczęśliwe.

Na razie jest faktem, że setki 
tysięcy dziewcząt zachodzi u nas 
w ciążę i  że najczęściej rozwiązu
ją to... dzieciobójstwem. Wobec te
go pierwszym odruchem chrześ

cijańskiego miłosierdzia winno j 
być nie faryzejskie mędrkowanie, 
lecz realna pomoc tym dziewczę
tom w wydawaniu ich dzieci nieś
lubnych na świat — dyskretnie: 
by nie niszczyły swego zdrowia, 
by nie chańbiły się zbrodnią. Jed
nocześnie jest to ratowanie dzieci 
nienarodzonych. — A więc: setki 
„Domów Matki i Dziecka“ , pro
wadzonych w sposób fachowy i 
katolicki , to dziś konieczność jed
na ' z najgwałtowniejszych.

Równolegle iść powinna akcja 
wychowania ogółu dziewcząt do 
należytego poziomu -moralnego, 
podnoszenie klimatu obyczajowe
go narodu, setki reform państwo
wych i specjalnych akcji społe
cznych zmierzających do uzdro
wienia życia rodzinnego. Odro
dzenie narodu!

j Owóż akcji na taką skalę nie | 
umie u nas nikt wywołać, ani nikt 
nie próbuje zorganizować. A prze. 
cięż organizator miałby tu do dy
spozycji serce polskie. Ludzie 
nieśliby na tę akcję miliardy zło
tych, wyżywaliby się zaś w niej 
tak żywiołowo, jak dziś w pijań
stwie i ropuście, jak w lipcu, sier
pniu i wrześniu 1944 roku — w 
insurekcji warszawskiej. Bo rosną 
cej jak lawina rozwiązłości i alko. 
holizmu nie powstrzyma się... tłu
maczeniem, że to niezdrowo. Nasz 
naród jest uczuciowy. To niepraw
da, że społeczeństwo tylko wtedy 
się wykoleja, gdy nie ma pracy 
zarobkowej, zawodowej: naród 
musi mieć także roboty dla serca. 
Wielkie duchowe roboty. Jeżeli 
naród nie ma takich robót, to wpa

da w szał o negatywnej wartości. 
Otóż nie posiadamy takiego 
CUP-u, który by planował roboty 
duchowe dla narodu.

ORGANIZOWANIE SERCA 
NARODU.

Nie mamy człowieka, instytucji, 
która by w Polsce powojennej zor
ganizowała serce narodu. A tylko 
na tej drodze zamiast rozpijać się, 
rozłajdaczać i czekać nie wiadomo 
na co — ująby naród swój los we 
własne ręce i z kosmiczną siłą 
rozpętałby społeczno - wychowa
wczą akcję nad odrodzeniem na
rodu pod sztandarem miłosierdzia 
chrześcijańskiego. Chrześcijaństwo 
bez miłosierdzia daje tyle, co re
formy społeczne bez miłosierdzia. 
Pracownicy społeczni, sprawiedli

wość i  reformy społeczne — bez 
miłosierdzia — działają tylko w 
stylu bomby atomowej. W epoce 
bomby atomowej musi być rozła
dowana energia miłosierdzia na 
miarę boską: pod tym warunkiem 
zachowa równowagę ludzkość ato
mowa. Naród obecnie musi mieć 
dla swego bezpieczeństwa odpo
wiednią ilość bomb atomowych i 
miłosierdzia, Jedno i  drugie. 
Atom i miłosierdzie. Fizyka i Ła
ska. Natura i  nadnatura. Powinien 
powstać odpowiednik „Miasta 
atomowego“ — „Miasto Miłosier
dzia“ . Aliści na razie nie mamy 
ani miasta atomowego, ani mia
sta miłosierdzia: jesteśmy bez
bronni, USA mają miasto atomo
we, nie mają miasta miłosierdzia.

Walenty Majdański

ANDRZEJ WIRTH

Ogroclck

Z jednej strony 
szumem pociągu, 
z drugiej ogrodzony 
białą chatą, 
co zna swą białość 
we dnie i w nocy, 
z trzeciej wystrzeli! śmiało 
murem lasu, 
a czwartej nie ma; 
w górze śliwy i bzy 
wrastają w te nieba 
codzień inne 
i codzień wchodzi 
furtką z tylu 
niby spóźniony złodziej 
żółte słońce 
i kształt swój złoty, 
oślepiający
na drobne zmienia monety, 
by błyszczące, 
krągłe talary 
wisząc na krzakach 
coraz radośnie pęczniały 
dojrzałością.
Niepokonany 
łączy więc usta 
czar niedokonanych 
dotąd rzeczy. —

IÓZEF SZCZAWIŃSKI

O ł l ia d ło

Nie rozplątują zmarłych godzin 
węzłów did wplątanych w przyszłość, 

od kiedy miasta krzyk mnie zrodził 
i przebudzeniem o bruk cisnął.

Czas przeorają, pachnie miasto 
skibą i chlebem. Z aluminium 
wykuty książyc w wieże wrasta 
cedząc minuty-krople płynu.

Leniwie krąży szept milczenia 
żytami ulic w śnieżnej pleśni.
Pulsują w górze gwiazdy drgnieniem 
wielkich i małych ludzkich nieszcząść.

Zgubionych świateł nikły płomień 
przez mętne szyby sączy przestrzeń. 
Na niknącego dnia pfzełomie 
czas odnalazłem w śpiącym mieście
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JÓZEF SZCZAWIŃSKI

C h w i la

Potknąłem się o uśmiech. Świat rozmiary zmniejtzyŁ 
Cel do którego biegłem rysuje się mglisto.
Nie wiedziałem szykując skok przez rzeczywistość, 
że sercem tak głęboko wrostem w dzień dzisiejszy,

Kiedy od chwil minionych uczucia odgrodżę 
a sens dni przeżywanych rozprowadzę w cieniach, 
znajduje zawsze szkiełko uśmiechu na drodze 
żywym portretem słońca lśniące na kamieniach.

ANDRZEJ WIRTH

'Dziwy nieba
W ogródku, gdy leżąc na trawie - 
spoglądnę :
codzienne śliwy, bzy i pomidory 
w pogodne
pną się niebo. Niesyte błękitu 
wyrosły
jak z wąskiej uliczki gotyk — 
nad sosny.
Mrużę oczy, w sercu obawa, że 
niektóre
tyczki najśmielszej iasoli zawadzą 
o chmury.
Więc rośnie we mnie, babim latem się 
nawija

. świetlista radość sterczącego w słońcu 
kija.

JÓZEF HERTEL

'K tfz ła ll

Twarz nagiej zimy,
Oczy napełnione dalą.
Niedosyt blasku —
Na czołe martwe strumienie 
Siają... cisza...
Pragnienia! —«

WACŁAW OLSZEWSKI
«*

'IfiieM z  2 liryczna poinła

i.

Dni się dziś toczą autostradą, 
asfaltem, kostką i betonem —

1 lśniąc» nawierzchnia, lśniący wiadukt 
popod drutami telefonu.

Gdy oczy przymkniesz, dni zawrócisz 
w drogi rozmokłe seledynem 
— wróci dzieciństwo, przeszłość wróci 
odbita w błotnych koleinach.

n.
Dni się dziś ciągną za traktorem 
I przelewają w równe skiby, 
w superiosiatach zniknął sporysz, 
wiatrak żniwiarek kręci lipiec.

Gdy oczy przymkniesz — senna przystań, 
sierp srebrny w dłoni, wąski wygon 
i gniewny w przyszłość okrzyki „wista!“ . 
i woń NHa — obornika.

III.

Dni się zlewają w jeden motyw:
W pęd autogira, w obrót śmigła, 
by potem dymem lokomotyw 
blednąc ca formy niezastygłe,

Grly oczy przymkniesz — zmilknie motor: 
staniesz w środku sennej ciszy, 
gdy oczy przymkniesz — jeden motyw: 
Skowronek cicho się kołysze.

IY,

Cni się dziś rodzą w ciszy niemej 
probówek, mędrców : uczonych
— i śni akuśzer — biały chemik 
i żywe w kolbach śnią embriony.

(Drogi rozmokłe, śpiew skowronka)
— każ chemikowi — akuszerce 
(pług jednokonny — słowem mrzonka) 
uderzyć w szklane kolby — sercem.

wyzwolony

Grzmij symłonio niewolona!
Witaj!
Bielą stań na purpurzel
Palcami ostrymi przestrzel niebo) —
Już chlusnął uśmiech.

M łodzi poeci —  studenci Uniwersytetu Łódzkiego, których czytelnicy m ie li możność 
ąpznać z utworów, zamieszczonych w czasopismach literackich  — „Warszawa”  i  „A rkp- 
na", prezentują indyw idualną postawę twórczą, wyrosłą nie z izolowanej kontemplacji 
świata, ale z poszukiwań, ja k i dać wyraz artystyczny własnym przemyśleniom proble
mów wyrosłych na tle współczesności.

Józef Herte l fo rm u je  m ate ria ł swych wierszy zasadniczo dwuwarstwowo: świat zastany 
ulega przetworzeniu w elementy liryczne, dostrzegane przez autora jako równoważne, 
a często i  nadrzędne w stosunku do tego, co przyszło z zewnątrz jako m ateria ł. W utwo
rach tych dom inuje nastró j poważnej re fleksji, z lirycznego opisu w ypływa s ilny akcent 
społeczny, a tony czysto liryczne przesycone są świadomym humanitaryzmem.

Utwory Andrzeja W irtha mocno przemawiają zawartą w nich s iłą  witalną-, subtelnym  
wyczuciem nie ty le  piękna przyrody, ile oryginalnością związków i  kszta łtu  zjawisk 
świata. Kolor, ruch  —  opisane i  przetransponowane na teren bogatych przeżyć psychicz

nych, zręczne operowanie rymem jako elementem znaczeniowym — oto cechy charaktery 
styczne tych wierszy. 1 ---------

Wiersze Józefa Szczawińskiego uderzają charakterystycznym załamywaniem rytm u  
strof częsló klasycznych — w miejscach — w których skondensowana treść uczticięwa 
rozrywa niejako naturalną połoczysłość frazy. Utwory to niespok&ne s iłą  wypowiada
nych akcentów społecznych, bogactwem poetyckiego słownika, nieoczekiwanością Skoja
rzeń i  szeroką skalą narastających m etafor — których celem nie jest poetyckie zdobnic
two, ale spotęgowanie pasji tuypowiadanych treści myślowych.

Odrębna postawę posiadają utwory Wacława Olszewskiego. Pozorny spokój opisu mm 
relacji pryska pod naparem iron ii, satyry, a nawet sarkazmu. Wiersze te świadomie re
zygnują z wszelkich lirycznych uogólnień, sięgają po tematykę publicystyczną w najlep
szym tego słowa znaczeniu, demaskują obłudę i  fałsz prawdziwego wstecznictwa i posłu
gują się nie tradycyjną bronią satyry — humorem, ale poważną i  skuteczniejszą metodą 
brutalnego nieraz ukazania karykaturalnego kszta łtu „ginącego świata” .

ł> *  /
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Ks. Jan Salamueha

O 0 I . I C Z E  j l f l Ł O J T C I
Artykuł poniższy żostał na

pisany przez ks. Jana Salamu- 
chę dla tygodnika podziemnego 
„Walka", i  byl w nim opubli
kowany w n-rze 49 z dnia 25 
grudnia 1942 r. W prostych, 
zwięzłych słowach, nawiązując 

, do święta Bożego Narodzenia, 
w ielki uczony konstruuje ory
ginalną, własną teorię miłości.
W artykule brzmią jeszcze echa 
jego własnych wspomnień obo
zowych (przebywał przez 16 
miesięcy w  Dachau i  w Sach
senhausen),

Przez akt swojej miłości dał Bóg 
początek nowej erze religijnej; chrze
ścijańska koncepcja życia każe nam 
przez miłość Boga i  świata dążyć do 
Boga, jako celu ostatecznego : „Bę
dziesz miłował Pana Boga twego ze 
wszystkiego serca twego i ze wszyst
kiej duszy twojej i ze wszystkiej my
śli Twojej, To jest największe i 
pierwsze przykazanie. A  wtóre po
dobne jest temu; Będziesz miłował 
bliźniego twego jak samego siebie". 
Obco to brzmi w dzisiejszym wojen
nym zgiełku. To, co obecnie przeży
wamy, wywołuje zamęt groźny w na
szej świadomości chrześcijańskiej. A 
ewangelie mówią wyraźnie nawet o 
miłości nieprzyjaciół: „Miłujcie nie- 
przyjacioły wasze, dobrze czyńcie 
tym, którzy was. mają w  nienawiści, 
a módlcie się za prześladujących i 
potwarzających was,..". Czy to nie 
rozbrojenie wewnętrzne i zewnętrzne ? 
Czy nie trzeba miłości utopić w od
mętach nienawiści, żeby nie zatracić 
koniecznej siły bojowej? Zresztą, 
czy w ogóle {nożna zachować uczu
cie miłości, choćby za cenę ofiary z 
własnego cierpienia, w tych bezna
dziejnych odmętach nienawiści? Czy 
chrześcijaństwo nie musi choćby na 
pewien czas zamilknąć, żeby potem, 
kiedyś może, kiedy płomienie jednej 
nienawiści falą innej nienawiści do
szczętnie stłumione zostaną, na gru
zach tak potwornego zniszczenia, z no 
wą odżyć silą? Ale cóż to za doktry
na, która w ciężkich sytuacjach za
wodzi i odsuwana być musi? Czy ma
my naprawdę poddać się uczuciom 
nienawiści, żeby gwałt gwałtem ode
przeć?

jW łatwych a nieskomplikowanych 
sytuacjach nawet powierzchowne ro
zumienie pewnych haseł kierowni
czych wystarcza. W sytuacjach trud
nych trzeba się głębiej wkopać w ich 
treść, bo ’ inaczej łatwo się zgubić 
Spróbujmy rozplątać trochę pewne 
zdrowe skądinąd sugestie, które sło
wo „miłość" ze sobą niesie.

Jest miłość egoistyczna, skierowa
na ku sobie, i  jest miłość altruistycz 
na, skierowana ku czemuś, czy ku 
muś poza sobą. Miłość chrześcijań
ska nie jest miłością egoistyczną, Mó
wi się co prawda w ewangeliach o 
miłowaniu bliźniego według miłości 
własnej, ale mówi się jednocześnie 
o wyrzeczeniu się swoich własnych 
interesów. Jest miłość altruistyczna 
płaska, dwuwymiarowa, która prze
ciwstawia jednostce ludzkiej wszyst
ko, co jest poza nią, I jest miłość al
truistyczna wielowymiarowa, która w 
różnych kierunkach wyznacza różne 
napięcia i  różny stopień obowiązków 
pomocy i obrony. Miłość altruistycz- 
na płaska albo jest tak nadludzko 
mocna, że zatrzymuje i rozprasza 
wszelką falę nienawiści, albo jest 
wobec nienawiści bezbronna: po ludz 
ku rzeczy biorąc, człowiek idący w 
życie z miłością altruistyczną płaską, 
albo ginie pod naporem potężnej fali 
nienawiści, albo też, miłość odrzuca
jąc, nienawiścią na nienawiść odpo
wiada, Miłość altruistyczna płaska 
tylko w  wymiarlach nadludzkich — 
podkreślamy — zdolna jest oprzeć 
się skutecznie fa li nienawiści, Zupeł
nie inaczej kształtuje się nasza po- 
slawa życiowa, jeżeli nosimy w sercu 
miłość altruistyczną wielowymiarową. 
J$ętedy miłość nas zmusza czasami

(niech się jagnięco wzniośli pacyfiści 
nie gorszą nawet do zabijania innych 

zawsze w imię jakiejś miłości, 
przy jednoczesnym świadomym uwal
nianiu się ód ¡jakiejkolwiek niena
wiści. Po prostu jeżeli ktoś, z kim 
mnie łączą mocniejsze więzy miłości, 

agroźony jest przez kogoś innego, 
względem którego mam daleko mniej
sze obowiązki, to będę w pewny ib 
warunkach nawet zabijał w obronie 
spraw umiłowanych — właśnie w 
imię tej miłości.

Pacyfiści wszelkiego autoramentu 
głoszą miłość altruistyczną płaską i 
dlatego tak beznadziejnie rozbrajają 
wszelkie siły oporu — trzeba by mieć 
siły nadludzkie żeby pacyfistycznie 
świat porządkować.

Narodowy socjalizm i faszyzm wy
znają miłość narodową egoistyczną, 
o więc tylko rozszerzoną z jednostki 
na jedną grupę, miłość altruistyczną 
dostrzegli ich myślowi przywódcy ty l
ko w sosie pacyfistycznym jako m i
łość altruistyczną płaską i dlatego 
Mussolini i Goebbels w historycznym 
zdenerwowaniu przed, zbierającymi 
się nad ich głową chmurami tak 
bezczelnie mówią o nienawiści jako 
jedynym źródle siły bojowej. Nie
douczeni , wodzowie Osi, zagrożeni 
niebezpieczeństwem, brutalnie odrzu
cają hasła kulturalne, których treści 
nigdy nie rozumieli, a liczyli się z ni
mi do czasu tylko ze względów tak
tycznych; teraz wprost sławią niena
wiść jako jedyne źródło siły, zdradza- 
ąc'tym  sromotnie swoje nieuctwo i 

swoje barbarzyństwo.
Miłość chrześcijańska nie jest jed

nowymiarową miłością egoistyczną i 
nie jest miłością altruistyczną pła
ską, miłość chrześcijańska jest wielo

wymiarowa — takie zarysy dały Jej 
ewangelie i tak ją rozbudowuje roz
wijającą się ciągle świadomość chrze
ścijańska. Miłość chrześcijańska o- 
bejmuie wszechświat cały, z Bogiem 
jako najwyższą wartością włącznie, 
ludzi wszystkich, nawet tzw. nieprzy
jaciół, to jest tych, którzy nas nisz
czą i prześladują — ale miłość chrze
ścijańska w różnych kierunkach i 
na różnych odległościach stwarza róż
ne napięcia, wyznacza bogato zróż
nicowaną skalę obowiązków. Im moc-, 
niesze są związki krwi i ducha, tym 
silniejsze powstają napięcia miłości. 
Kochać powinienem wszystkich lu
dzi, ale mocniej kocham tych, z któ
rym i' ściślej jestem związany. Obca 
mi jest jakakolwiek nienawiśi grupo
wa czy narodowa, ale nie jestem o- 
bojętnym na sprawy swego narodu 
członkiem międzynarodówki. Czuję w 
swej świadomości związki kulturalne 
Ze wszystkimi narodami świata, tym 
żywsze, im bogatsza jest moja świa
domość, z różnymi, oczywiście, różne 
ale najściślej związany jestem z wła
snym narodem, bo to jest mój roz
szerzony dom, w  jego atmosferze 
wzrastałem i rozwijałem się, z po
czątku do duszy swej brałem tylko 
to, co w tym domu zostało wytwo 
rzone, lub doń ze świata szerokiego 
weszło, a jeżeli później nauczyłem się 
amodzielnie poza dom ojczysty się 
;ać, to w obcym domu byłem tylko 

gościem i obcy dom był mi zawsze 
obcym. Zburzenie tego domu ojczy 
tego jest dla mnie burzeniem mojej 

rozszerzonej osobowości. Znane są 
fakty dobrowolnej zmiany przynależ
ności narodowej na skutek długiego 
przebywania w środowisku obcym, 
ale te zmiany tym mniej, są bolesne,

m bardziej dobrowolnie zachodzą, a 
bezboleśnie bodaj nigdy przeprowa
dzić się nie dają. Nie nienawidzę bu
rzycieli mojego domu ojczystego, ale 
bronić tego domu ojczystego będę 
dc. ostatniego tchnienia, nie tylko de
fensywnie, lecz i ofensywnie •— je
żeli roztropność tak mi każe, będę 
zabijał wrogów, gdy inaczej broni 
sic nie da., ale ciągle w imię miło-
śc! mojej i ciągle będę się 
przed uczuciami nienawiści,

bronił 
nawet

względem nieprzyjaciół. Taką posta
wę życiową wyznacza mi moja świa
domość chrześcijańska.

Wielowymiarowa miłość chrześci
jańska jest często zniekształcana 
przez miłość egoistyczną, która i do 
serc chrześcijańskich się wciska. Je
szcze częściej bywa zniekształcana 
przez miłość płaską (dwuwymiaro
wą), której pacyfistyczne hasła dzia
łają pociągająco na naszą chrześci
jańską świadomość. Niech nam pacy
fiści nie przypominają św. Francisz
ka, który szedł do saraccnów bez 
broni z braterskim pozdrowieniem na 
ustach. I on nosił w sercu chrześcijań
ską .miłość wielowymiarową, a że w 
skali nadludzkiej podobna, jest ona 
do miłości dwuwymiarowej, to już 
jest inna sprawa; podnieśmy naprzód 
dusze swoje na wyżyny franciszlcań 
skie, dopiero potem możemy skute 
cznie naśladować jego bojową miłość 
bezbronną,

Z falami nienawiści łączy się mi
łość egoistyczna, a W odmętach nie
nawiści ginie płaska miłość altruisty
czna, odmętom nienawiści skutecznie 
i twórczo przeciwstawia się wielo
wymiarową miłość chrześcijańska.

Ks. Jan Salamueha

NOWE PLANY  
STANÓW ZJEDNOCZONYCH

i
i  o kilku dniach obrad, przeważ

nie tajnych, zakończyła się kon
ferencja paryska. Wyniki jej są ra
czej mizerne. Ustalono dosyć ogólni 
kowy plan współpracy i w celu jego 
realizacji powołano do życia specjal
ny Komitet Wykonawczy., Pozaiem 
szereg pism amerykańskich, angiel
skich i francuskich entuzjazmował 

atmosferą niezwykłej podobno

i \ ! e a  w w i d a w n i

JESZCZE CZESTOCHOWA
Ku wzgórzu Jasnogórskiemu nie- ców, 

przerwanie płyną ze wszystkich stron 
strumienie ludzi idą za krzyżami, pod 
chorągwiami kościelnymi, sztandara
mi, kroczą uroczyście z paradą dziew
częta w bieli, kobieciny; uginają się 
pod tobołkami , i zawiniątkami. Od 
świtu do późnej nocy nieustannie roz
brzmiewają po ulicach i alejach 
dźwięki ludowych kapeli i śpiew sta
rych pieśni maryjnych: „Ave, ave, 
ave Maryja, i"

Od wiólu lat patrzę na tych piel
grzymów i stwierdzam, że warunki 
ich pobytu w  mieście nie uległy naj
mniejszej poprawie, a nawet przy ta
kim ogromnym napływie pogarszają 
się.

0.0. Paulini zfbbili wiele, aby po
prawić warunki pobytu i dać pewną 
wygodę pielgrzymom. Najwięcej da
wały się we znaki niesamowity tłok 

ścisk w bramach klasztornych, W 
przejściach i  w cudownej kaplicy. Zo 
stało wybudowane drugie Wejście 
wprowadzono ruch jednokierunkowy 
Poszerzono cudowną kaplicę. Zrobić 
no osobne wejście do skarbca, wznie 
siono obszerną spowiednicę, a w la 
tach 1920 — 27 wybudowano na daw 
nym cmentarzu fortecznym kaplice 
krużganki do udzielania Komunii Sw 
Bez przerwy może być udzielana jed 
nocześnie Komunia Sw. przez 15 ka 
planów.

Z wielkim nakładem kosztów wybu 
dowali 0.0. Paulini w  pobliżu mu
rów klasztoru nowoczesny ,J3om 
Pątników". Otwarty bywał on przez 
cały rok. Przeznaczony przede wszyst 
kim dla duchowieństwa, inteligenci, 
ludzi nauki i sztuki. Znajdowali oni 
tutaj spokój, najlepsze warunki i at
mosferę dla modlitwy, W  czasie woj
ny dom zostaje zajęty przez Niem-

a po odzyskaniu wolności Za
rząd Miejski zainstalował tutaj ■'zpj, 
tal położniczy. Dotąd „Dom Pątni
ków" nie może spełniać zadania, do 
którego został przeznaczony. Mimo- 
wóli nasuwa się pytanie, a co zrobiły 
dla pielgrzymów Zarządy Miejskie ? 
Niewiele, Zniwelowano teren pod- 
klasztorny i posadzono drzewa, i to 
chyba wszystko.

Dotąd warunki higieniczne pielgrzy 
mów urągają najprymitywniejszym 
wymogom higieny i zdrowotności, W 
dzielnicy podklasztornej nie ma dotąd 
ubikacyj. Wielotysięczne rzesze za
łatwiają swoje czynności fizjologiczne 
gdzie popadnie, po parkach miej
skich, po podwórzach, na ulicach...

Można sobie wyobrazić wygląd te
renu pódklasztornego po odpływie 
takiej wielkiej fali pielgrzymów.

Trzeba przyznać, że w tej sprawie 
już coś źrebiono. Izba Przemysłowo- 
Handlowa, w Częstochowie, wydzier
żawiła od Zarządu Miejskiego, „ko 
szary ZaWady", aby tam urządzić 
schronisko na cztery tysiące osób. 
Będzie to największe W Polsce schro 
nisko, Niedawno uchwalono stworzyć 
w promieniu Jasnej Góry, w jedno
dniowym domarszu, punkty opatrun
kowe i noclegowe.

U stóp Jasnej Góry, gdzie co roku 
przybywają wielotysięczne rzesze (w 
ostatnim roku około czterech milio
nów pielgrzymów), powinna znajdo
wać się „Panorama Racławicka", 
pędzla Xv. Kossaka, Styki i in
nych, ten wspaniały fragment 
raszych dziejów, najbardziej zwią

zanych z ludem polskim. Od
dałaby wielkie usługi, spełniałaby 
godnie swoje zadanie, niż umieszczo
na, w którymś mieście na ziemiach

odzyskanych. Ministerstwo Kultury i 
Sztuki powinno 'jaknaljprzychyłniej 
odnieść się do tego projektu.

Ponadto gród ;podjasnogórski jest 
najlepszym miejscem dla urządzania 
wielkich widowisk teatralnych pod 
gołym niebem, wspaniale i najpełniej 
zostałby rozwiązany problem teatru 
d!a mas, krzewienie kultury teatral
nej.

S ię

serdeczności i karności jaka pano
wała na konferencji.

Jednocześnie wypada zwrócić uwa
gę na kilka oficjalnych oświadczeń 
wypowiedzianych przez amerykań
skich mężów stanu z min. Kzrrima- 
nem na czele. Uważają oni, że po
moc amerykańska winna być nadal 
udzielana również i tym państwom 
europejskim, które nie wysiały 
swych reprezentantów do Paryża.

Konferencja wykazała dostatecz
nie, że Ameryka będzie dążyć do od
budowy gospodarczej Niemiec, uwa
żając Niemcy za niezbędny czynnik 
w europejskiej wspólnocie zniszczo
nych wojną krajów.

W tym też duchu utrzymane są 
nowe dyrektywy przeznaczone dla 
amerykańskich władz okupacyjnych 
w Niemczech, które zastąpią odtąd 
znany rozkaz Eisenhowera wydany 
w kwietniu 1945. .

Opinia polska jest nieco zaniepo
kojona tymi planami Stanów Zjed
noczonych. Wiele jednak wątpliwości 
powstałych z zupełnie słusznych po
wodów, rozproszył nowy ambasador 
U.S.A. w Warszawie p, Griffis.

W wywiadzie udzielonym przed
stawicielom prasy polskiej powie
dział on między innymi, że opinia 
amerykańska nienawidzi dotychcza
sowe systemy rządzenia na równi 

opinią polską i że nie ma mowy 
o jakimkolwiek odrodzeniu niemiec
kiej potęgi. Amerykanie uważają 
jednak, że tylko dzięki odbudowie 
gospodarczej Niemiec osiągnie się 
równowagę ekonomiczną w całej 
Europie.

Griffis złożył oświad-

Dochodzi do tych niewygód pielgrzy
mów, zupełnie nieodpowiedni, dwo
rzec kolejowy, wybudowany z górą 
przed pół wiekiem. Ogromnie dają 
się we znaki przepełnienie i tłok. Na
leżałoby podjąć jeszcze sprzed woj
ny myśl wybudowania nowoczesne
go dworca.

Przed kilku tygodniami dowiedzie
liśmy się, ze sprawozdania dr. Wolań- 
skiego, ustępującego prezydenta m. 
Częstochowy, na posiedzeniu m iej
skiej Rady Narodowej, że Zarząd Miej 
ski, wystąpił z projektem opodatko
wania pielgrzymów. Fundusz ten 
miałby być zużytkowany na inwesty
cje w dzielnicy podjasnogórskiej.

Do tego projektu, jak dowiedzieliś
my się, odniosła się negatywnie czę
stochowska. Kuria Biskupia, Nie zna
ny powodów takiego jej stanowiska, 
jednak całkowicie podzielamy je.

Wydaje się nam, że cały ten pro
jekt jest nieprzemyślany.

Przecież m. Częstochowa ciągnie i 
tak pokaźne dochody pośrednio : 
ruchu pontniczego, ze sklepów z de 
wocjonaliami, ze straganów, stoisk, 
z domów noclegowych, restauracyj
nych — i to jest jedyna godna i  do
puszczalna forma zebrania funduszu 
na inwestycje — każda inna jest ab- 
■ surdem. ST. P.

Pozatem p. 
czenie, zaakcentowane bardzo dobit
nie, że wierzy mocno w ostateczne 
uregulowanie kwestii naszych granic 
zachodnich po myśli narodu pol
skiego. Charakterystyczny jednak 
wydaje się fakt, że p. Griffis uważa 
problem granic zachodnich za 
otwarty.

Reasumując powyższe spostrzeże
nia wypada stwierdzić, że wierząc 
szczerze w dobrą wolę Amerykanów, 
trudno nam rozumować podobnymi 
kategoriami jeśli chodzi o zagadnie
nie niemieckie. P. Griffis powołując 
się ciągle na amerykańską opinię pu
bliczną, zaznaczył jednak że prawdę 
o Niemczech znają w U.S.A. tylko 
ludzie, którzy stykali się bezpośred
nio ze sprawami międzynarodowymi 
a tych jest zdaje się niewielu.

Ciekawe przytym, że angielskie 
koła rządowe odnoszą się z pewną 
rezerwą do nowych amerykańskich 
planów dotyczących Niemiec. Jak 
dotąd bowiem Anglia ponosiła 
znaczne ciężary w związku z wyży
wieniem Niemiec. Rozbudowa prze
mysłu w strefach okupacyjnych mo
że wymagać od Anglii dalszych ofiar, 
a przecież sytuacja żywnościowa 
wyspy pozostawia wiele do życzenia.

Jak z tego wynika daleka jeszcze 
droga do definitywnego uregulowa
nia problemu przyszłości Niemiec.



Franciszka bierzmowana
była u SS. Sakramentek w 

Warszawie. Mały biały kościół 
w kształcie regularnego krzyża 
stał w głębi placyku zwanego 
rynkiem Nowego Miasta. W środ
ku placu był zwykle zalany słoń
cem trawnik na 'który się niespo
dziewanie wychodziło zza rogu 
wąskiej ulicy Freta. Na trawniku 
rosły stare drzewa, a dzieci ba
w iły się obok nich. Z lewa w głę
bi strzelała w  górę czerwona, 
ciężka wieża kościoła Panny Ma
ryi.
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Nie ma dziś kościoła Panny 
Maryi, nie ma kościoła Sakra
mentek. Rynek Nowego Miasta

' drogo sprzedał swe życie _ w
słoneczny, upalny czas w czerwo 
nej pożodze płonącej Warszawy..

U tych to Sakramentek 8 czer
wca 18.55 r. w dzień święta Trój
cy Przenajświętszej ks. arc. Fi
jałkowski bierzmował Franciszkę. 
„¡Ponieważ dziadek mój — pisze 
Franciszka — był w przyjaźni z 
arcybisKnpem... a zarazem dobro 
dziejem zgromadzenia Sióstr Sa
kramentek w Warszawie, więc 
otrzymaliśmy z mamą pozwolenie 
przejścia za klauzurę i z chóru 
zakonmc wyszłyśmy na kościół, 
gdzie ksiądz arcybiskup bierzmo
wał panienki z pensji i inne oso
by. Na bierzmowaniu otrzyma
łam imię Mana, które sobie w y
brałam' Byki to .Ha mnie podwój
na uroczystość. Nasamprzód wie! 
ką mi Pan Jezus dawał pobożność 
do Ducha świętego, nie umiałam 
zdać sobie sprawy dlaczego, a'e 
samo wspomnienie Ducha św. 
przejmowało mnie niewypowie
dzianym uczuciem. Tajemnice Di 
cha św. były dla mnie czymś glę 
bokim, świętym, przejmującym. 
Przygotowywał mnie o. Leander 
do tego Sakramentu, lecz jak dziś 
to widzę i rozumiem iPan mój, 
Pan jedyny sam dziwnie pouczał 
mnie, prowadził, dawał rozumie
nie według zdolności moich i po
jęć...“ po wtóre „nowa radość — 
byłam w  klasztorze! Widziałam 
te mury, te korytarze, ten chór, 
te zakonnice! To z a w s z e  b y 
ł o  m o j e  m a r z e n i e  i... 
Lecz mimo pociągu i miłości ży
cia zakonnego jakoś czułam, ¿c 
ani jeszcze nie nadszedł czas mój, 
ani to jest miejsce dla mnie...“

Rzecz zdumiewająca jakie w y
czucie s w e g o  c z a s u  mia
ła ta dziewczynka! Z biegiem lat 

. pewność, iż powinna być zakon
nicą — a jednocześnie świado
mość, że z wyborem nie wolno 
się jej śpieszyć, będą w niej wzra 
stały. Gdy wreszcie zdecyduje, 
że czas jej nadszedł — będzie już 
miała 31 lat!

W  okresie ciężkiej trzyletniej 
agonii pomiędzy 1870 a 1873 r. 
Franciszka wielokrotnie mówi z 
żalem: „O, choćbym mogła zapa 
lać w piecach w  klasztorze, aby 
tym sposobem służyć Oblubieni
com mego Pana!“

Ale jeszcze wcześniej w okre
sie tuż przed awanturą z ojcem 
dowiedziała się Franciszka od 
Leandra o pewnej jego pemitent- 
ce — o niejakiej Marii Wojewódz 
kiej, niebywale pobożnej kobiecie, 
mądrej choć „<z niskiego stanu“ , 
która „dla uchowania panieństwa 
wzrok ciała- utraciła“ . Franciszka 
przejęta uwielbieniem dla Woje
wódzkiej poczęła sobie marzyć i 
układać że pójdzie do niej na 
służbę. Naturalnie — rojenia te 
pozostały tylko rojeniami. Zresz
tą niedługo potem Wojewódzka 
wyjechała do Lublina i  tam wraz 
z innymi pobożnymi a majętnymi 
kobietami założyła coś w  rodzaju

Jan Dobraczyński

N A Z A R E T

*) Fragment opowieści o Francisz
ce Siedliskiej, założycielce Nazare
tanek.

nieoficjalnego zgromadzenia po
święconego opiece moralnej i ma 
terialnej nad biednymi dziećmi o- 
raz naśladowaniu ukrytego życi* 
Matki Bożej w Nazarecie. Do tych 
to kobiet wyrywała się Francisz
ka — co o. Leander w chwili roz 
goryczeuia nazwał „przedrwiwa- 
niem“ . Kiedy w parę lat później 
Wojewódzka zmarła, grono pan 
po niej prowadziła Teodozja Ko
bylańska, która znowu po swojej 
śmierci, jak już wiemy, ukazała 
się bratu Stefanowi. ¡.staniała więc 
niewidzialna więź po-między in i
cjatywą pobożnych dam — a oso
bą Franciszki. Wyrazicielem tej 
więzi był Leander. On to zgo
dziwszy się wreszcie z tym, żt 
Franciszka zostanie zakonnicą, 
podsunął jej projekt zajęcia się 
inicjatywą pań lubelskich. Współ 
nie obmyślili plan otwarcia stówa 
rzyszenia pod wezwaniem Matki 
Bożej z Loreto, oboje bowiem 
mieli wielki kult dla cudownego 
domku, stojącego w loterańskiej 
katedrze. Franciszka, zabierając 
panią Siedliska, która zdecydowa 
la się naśladować w życiu zakon
nym córkę — pojechała do Lubli
na. Tu spotkała się z ostatnimi, 
żyjącymi jeszcze towarzyszkami 
Wojewódzkiej, Zaloziecką i Nę 
cińską. ¡Porozumiały się szybko

Ostre jednak prześladowania 
religijne, jakich świadkiem był w 
tym czasie rosyjski zabór, prze
konały pobożne grotio, że o stwo 
rżeniu nowego zgromadzenia w 
Polsce nie ma chwilowo marzyć. 
Po-za tym trzeba się było dowie
dzieć czy Stolica Apostolska aprt> 
buje projekt założenia nowego 
zgromadzenia. Z tą myślą Frań 
Ciszka wyjeżdża do Rzymu, uzy
skuje audiencję u Ojca świętego 
Piusa IX, który pochwala pomysł 
założenia zgromadzenia tzw. pie> 
wotnie „Lo-retanek“ . Na wracają
cą do kraju Franciszkę naciskają 
francuscy jezuici, pragnąc ją sklo 
nić do połączenia swej inicjaty
wy z małym a upadającym z bra 
ku środków materialnych zgro
madzeniem w Fonrvieres. Fran
ciszka opiera sic — opiera się z 
trudem — bo jak wiemy ma 
skłonność do „fałszywej, źle zro
zumiałej delikatności“  — i po 
prostu jest zbyt subtelna, by u 
mieć odpowiedzieć odmową na 
zręczne i wymowne wywody księ 
ży, na dobroć sióstr. Jest to zno
wu ciężka próba. Z pomocą przy
chodzi jej choroba kości pacierzo' 
wej. Zapadła na nią ciężko. Trze
ba było wracać do kraju nie po
dejmując żadnych wiążących de- 
cyzyj.

Uryw ek*
której horyzoncie rozpięta • jest 
koronka Collosseum — poczynają 
ca dalej za kościołem Franiszka- 
nów — wspinać się w górę, b> 
wyprowadzić wreszcie na egipski 
obelisk i- boczne wejście do kate
dry Santo Giovanni in Laterano— 
do kościoła, który jest „omnium 
urbis et orbis ecciesiarum mater 
et caput“. Jeśli od Collosseum i 
Esquilimu 'obok niezapomnianych 
ruin Forum, obok ohydnego mo
numentu Wiktora Emanuela II — 
wiedzie na Capitol oś. starożyt
nego Rzymu — via dellTrapero -  
droga władzy, to od Santa Maria 
Maggiore do S. Giovanni in La- 
terau, ciągnie, się oś Rzymu chrze 
ścijańskiego, katolicka via sacra 
— droga wiary.

Z tarasu tego pierwszego rzym 
skiego domku widok zwłaszcza 
wiosną byl bardzo piękny. Ale 
oprócz tego brzęczały tam koma - 
ry i w następstwie tego brzęcze
nia Franciszka zapadła na złośli
wą malarię. Aby ją „zgubić“ mu
siała wyjechać aż do Francji. 
Zresztą zachorowali także pozo
stali mieszkańcy domku. Postu- 
nantka przekonała się, że brak 
jej powołania — i odeszła ze zgro 
rnadzenia. Nadjechały inne z Fol 
ski — ,i także odjechały... Na zi
mę zgromadzenie wciąż liczyło 
tylko matkę - założycielekę (Frań 
Ciszka) i jedyną siostrę (Józefę 
Rembiszewską), kapelana (o. Lean 
dra), zakrystiana (brata Stefana). 
Początki nawet, w tak zbożnym 
.dziele: nie zawsze są oszałamiają
ce. Raczej powiedzieć trzeba za 
Franciszkę, że „by ły  bardzo cięż 
kie i pełne krzyżów". Trudno, aż 
uwierzyć, że w 70 lat po tej ka- 
tasti ofie, zgromadzenie .liczyć bę 
dzie setki sióstr.

Na wiosnę przybyły z Polski 
trzy siostry Lubowidzkk i ich 
dwie'kuzynki tegoż nazwiska. W 
wigilię 1877 r. O. Leander doko
nał ceremonii obłóczyn. ¡Przyby
ły więc zgromadzeniu trzy nowe 
siostry: Michaela, Gabriela i Ra
faela, oraz postulantka Tekla- 
Laurę'a.

Minęło parę miesięcy. Prześla
dowania religijne były coraz o- 
strzejsze. Już arcybiskup Feliń
ski został wysłany na Syberię. 
Władze zakonnie zaniepokojone o 
Leandra kazały mu wyjechać za 
granicę. ¡Pojechał do Paryża. Tu 
zaraz ściągnął za sobą całą czwór 
kę. Paryż — jak wiemy — zamie
niono szybko na Rzym. Ale rzym 
skie upały uniemożliwiły stały 
pobyt w  wiecznym mieście to
warzyszkom Franciszki. Wszyst
kie trzy musiały wyjechać. Zo 
stała sama.

Mimo to nie zrezygnowała ze 
swego planu. W roik potem widzi 
my ją we własnym domku na via 
Meruliana w towarzystwie.... jed
nej siostry i jednej ipostulantki.

Via Merulana to szeroka, cie
nista ulica spływająca spod stop 
ni kościoła Santa Maria Maggio
re — biegnąca wdół aż do skrzy 
żowania z via Labicana — na

Ale wiosna przynosi znowu ma 
iarię. Tym razem także trzeba by 
?o opuścić Rzym, po powrocie po 
rzucono domek na via Merulana. 
Siostry zamieszkały na placu 
Faainese — niewygodnie, w stło 
czonej masie zimnych, wilgocią 
podeszłych murów rzymskich.

Znowu wiosna — i znowu Frań 
Ciszka jest chora. Ale nieugięty 
duch mieszkał w tym słabym 
ciele. Mimo choroby wciąż pra 
cuje nad swoję trzódką. A poza 
tym trudzi się nad ułożeniem 
przepisów zakonnych.

Niełatwa to sprawa! Niełatwo 
wywalczyć dla swej idei nieza
leżne stanowisko. Zewsząd sypią 
się rady, namowy, przekonywa
nia. obskakują wrażliwą i delikat
ną Franciszkę. Znajomi i niezna
jomi, przyjaciele a obojętni naci
skają: połącz się z tymi, połącz 
się z tamtymi, patrz jak pięknie 
pracują, jaka wspaniała reguła, ja 
kie pole do pracy, ile łask...

Niełatwo jest zachować odręb
ność. Mimo to 30 kVietnia 1880 r. 
Franciszka ma już gotowy „za
rys“ zgromadzenia. Ma to być 
zgromadzenie, którego celem 
„jest chwała Boża i odwzajemnię 
nie miłości jaką Bóg nas umiło
wał i to przez pracę nie tylko 
nad własnym udoiskonaleniem, aie 
nadto przez staranie się, wedle 
ducha właściwego naszemu po
wołaniu o zbawienie i udoskona
lenie innych. „Zadaniem zgroma-

dzenia: „ofiarowanie siebie w 
zjednoczeniu z Chrystusem Pa
nem w duchu modlitwy za potrze 
by Kościoła św. i poniżenie jego 
nieprzyjaciół, za Najwyższego 
Pasterza, biskupów i duchowień
stwo w duchu przebłagania za 
zniewagi wyrządzone Majestaio 
wi Bożemu przez sekty tajemne“ 
(w trzydzieści lat potem grono 
młodych zakonników franciszkań 
skich z Maksymilianem Kolbe 
Wenantym Katarzyńcem na czel 
podejmie w Rzymie inicjatywę 
stworzenia Milicji Niepokalanej, 
której zadaniem ma być codzien
na modlitwa do M aryji. za tych 
„którzy się do Niej uciekają, za 
wszystkich, którzy się do Niej 
uciekają, a zwłaszcza za masona
mi..."). Wzorem: „życie ukrytt. 
Chrystusa Patia w Lazarecie z 
Najświętszą Panną i św. Józe
fem...“

Wiosna — i znowu ciężki atak 
choroby zmuszający do wyjazdu 
do Civitta Vecchia... Lecz gdy w 
sierpniu Franciszka stanęła jakoś 
na nogi, zaraz opanowała ją no
wa myśl. Tym razem nie zwleka
ła. Już 6 września jedzie na pół
noc. ¡Po drodze — z Florencji — 
może patrząc na wynurzającą się 
sponad dachów kopulę Santa Ma 
na m Fiori — pisze: „Czuję całą 
doniosłość tej podróży, potrzebę 
laski Bożej i nieskończoną nędzę 
hm ją; przeto proszę was o wy 
łączną w mej intencji modlitwę... 
Tym sposobem wspólnie ze. mną 

.działań ’ będziecie..."
Jedzie do Krakowa. Tam chce 

założyć nowy Nazaret. Atmosfe
ra jednak jaką znajduje w pod
wawelskim grodzie nie zachęca 
do pracy. Aż dziwne. Kraków bo
wiem „lat osiemdziesiątych to 
istotnie już raczej stolica Polski, 
bo to i Heiedelberg, Oxford i We 
iirnar i Florencja, no a przede 
wszystkim jedno wielkie Fau
bourg Saint Germain, jakieś bour 
getowskie miasto noblessy de la 
haute naissance i to bez żartów, 
na całkiem serio... raz jednak, był 
raz taki moment, aurea aetas, ta 
kie złote dziesięciolecie w życiu 
tego dziś najbiedniejszego miasta 
kuli ziemskiej. Do „małego Rzy
mu" do miasta kościołów i parnią 
tek zjechało i dało sobie rendez
vous moc rodzin ziemiańskich, 
wielkoobszarniiczych z całym kre 
sów wschodnich, spod Moskala... 
i nie było to jakimś noblessa zbie 
dniała, grandzi i hidalgowie na 
wygnaniu, ale to byli bardzo za
sobni i majętni łatyfundziści, któ 
rzy dla edukacji pytlów i córek, 
dla rozkosznej bliskości Wiednia, 
Karsbadu, Ginunden, Ischłu, W t- 
ne-cji, Riviery, Monaco, przeży
wali w podwawelskim Saint-De
nis swoje zimowe seasony...1 (A. 
Mowaczyński).

"Więc też w tym kwitnącym 
nagle bogactwem a i życiem in
telektualnym Krakowie zdawać 
by się mogło,, był grunt pod każ
dą nową inicjatywę, pod każde 
wielkie przedsięwzięcie. Tymcza
sem wbrew tenju — po pierw
szych rozmowach —  Franciszka 
zapisuje w notatniku: „Ucisk — 
cierpienia wewnętrzne — śmierć 

grób — 14 września rozchoro
wałam się. 15 choroba — ciężko 
na (juszy — smutek nieopisany — 
czuję się bardzo źle...“

Ona, która całe życie pisywała 
listy i wychowywała listami dla 
siebie, zapisuje tylko stenografie/, 
ne uwagi., Ale czuć w nieth boles
ne zmartwienie. Tymczasem zgo
da biskupa Dunajewskiego na 
osiedlenie się sióstr w Krakowie
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zmienia raptownie sytuację. Te
raz zaczynają się naciski na Fran 
ciszkę, by zwinęła dom rzymski 
i ze wszystkim przyjeżdżała do 
Krakowa. Opiera się temu. W rok 
potem napisze, że istnieją „nie
pewności czy domek rzymski bę 
dzie mógł się ostać. Ja was pro
szę bardzo się modlić a b y  
m ó g ł  p o z o s t a ć (  sama 
podkreśliła te słowa) i starajcie 
się o to, bo to by było z wielkim 
dobrem zgromadzenia...“

Rzym pozostanie zawsze na 
horyzoncie myśli Franciszki. 1 nie 
można tej kobiety oskarżać o ja
kiś brak patriotyzmu. Gdy w 
I860 r. przyjechał po raz pierw
szy do Krakowa, pisała z zachwy 
tem: „tu takie wszystko polskie, 
nawet muzyka wojskowa, która 
grała „Jeszcze ¡Polska nie zginę
ła..“  „Ale sprawy Boskie są spra
wami Boskimi. I właśnie gdzie jak 
gdzie, ale w Rzymie widzi się tę 
przeogromną perspektywę 1 u d z 
k ą chrześcijaństwa. Tu, bardziej 
niż gdziekolwiek, rozumie się, że 
świat jest jednem i dobro naj
ukochańszego nawet zakątka wy
nika z dobra całości. Polepszać 
można świata, polepszając swoją 
ziemię. Ale także polepszyć moż
ną swój naród pracując dla jedy
nej zdrowej koncepcji organiza
cji życia ogólnoludzkiego — dla 
Kościoła...“

W listopadzie 18S0 r. wraca 
Franciszka na via Feruccio, gdzie 
się teraz mieści domek narazerań 
ski, a już w styczniu zapada cięż
ko na zdrowiu. Znowu trzeba 
zmieniać mieszkanie (któryż to 
już raz?!) Przenoszsą się na via 
Susanna koło kościoła Santa Ma
ria della Victoria. „Można powie
dzieć — pisze jedna z sióstr — 
że pokorne zgromadzenie z Naza 
retu miało ten sam los, co dom 
zamieszkały przez Najświętszą 
Rodzinę, który kilka razy zmie
niał miejsce pobytu, zanim za
trzymał się na stałe w Loreto..."

A przecież uparta Franciszka 
pracuje wciąż nad pisaniem Kon
stytucji. Streszcza je dla Leo
na X III, pisząc, że zakon wziąi 
sobie „za cel specjalny, modlitwy 
za potrzeby Kościoła, za ¡Papie
ża, o nawrócenie Nieprzyjaciół 
religii, o odpokutowanie w łącz
ności z Jezusem i przy pomocy 
Maryji za. zniewagi wyrządzane 
Majestatowi Boskiemu przez to
warzystwa tajne, potępiane przez 
Kościół...“

Latem znowu jedzie do Krako
wa. Ale tu sytuacja na nowo ule
gła zmianie. Tym razem biskup 
Dunajewski przyjął Franciszkę 
„chłodno i obojętnie. Nie zabro
nił ¡jej — jak notuje jedna z siósn 
towarzyszących Franciszce — za 
łożenia klasztoru w mieście, aie 
powiedział, że z powodu wielkiej 
liczby zgromadzeń zakonnych już 
istniejących, żadnego pola pracy 
nie może jej wyznaczyć. Wresz
cie zaproponował macce, aby 
objęła opiekę nad sługami...“

Tej ostatniej propozycji Fran
ciszka odmówiła. Może miała 
przeczucie, że już po Krakowie 
chodzi inny, podobny jej zapale 
nieć, malarz bez nogi,. Adam 
Chmielowski, właśnie z pomy
słem pracy wśród najbiedniej
szych, wydziedziczonych, zdekla
sowanych. Idea Nazaretu była 
zupełnie inna. Z Krakowa pisze 
Franciszka do sióstr w Rzymie: 
„W ukrytym życiu nazareckim 
nie ma na pozór nic nadzwyczaj
nego. nic co błyszczy, co pocią
ga, co zwraca uwagę ludzką... 
Pan Jezus tu więcej ukryty ani
żeli na krzyżu, aniżeli w Naj
świętszym Sakramencie... Tu w 
Nazarecie zdawałoby się, że na- 
\vet miłości Swej dla nas niczym 
nie oikazuje, bo nic nie czyni, nic 
me dzDV:, a jednakże Jeż czyn I 
Ukrywa Swą mądrość, owa wiel-
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kość, nawet Swą miłość, aby 
nam dać przykład największego 
wyniszczenia, najwyższej ofiary, 
poniżenia, upokorzenia, a dać go 
w tym stanie b i e r n o ś c i ,  w 
którym przez trzydzieści lai 
przebywał. Bierność, mówię, 
przed ludźmi* bo przed Bogiem 
ta bierność była ciągłym czynem 
czynem najwyższym, modlitwy, 
miłości, ofiary...“ I zgromadzenie 
poczęło tą ideę zaraz wcielać w 
życie, osiedliwszy się przy ul.
Warszawskiej. Przełożoną domu 
krakowskiego została Gabriela 
Lt^owidzka.

Na jesieni Franciszka znowu w 
Rzymie — na wiosnę — znowu 
w Krakowie. ¡Potem w Asisyżu.
We wrześniu wraca do Rzymu 
wypoczęta, lepiej wyglądając«.
A przecież 21 listopada notuje:
„Straszne nie dające się wyrazić 
cierpienia wewnętrzne, prawdzi
wy stan piekła w duszy, zupełne 
opuszczenie — trudność w spo
wiedzi, coraz większa oibawa i 
strach przystępowania do Komu
nii św. — zdaje mi się, że prze
chodzę męki piekła...“

Tejże zimy Franciszka naby
wa ostatecznie dla zgromadzenia 
dom na via Machia veil:. Jest to 
mala, słoneczna uliczka biegnąca 
od wyprażonego słońcem, zgieł
kliwego placu Wiktora Emanuela
— rzymskiego „kercelaka“ — ku 
cienistej, wilgotnej via Merula-na.
Dom mieści się prawie przy sa
mej via deirimpero chrześcijań
stwa. Na przeciw kilka małych 
sklepików, na rogu tradycyjne 
„vino e oho“. Tyły domu wy
chodzą na ogrody. Tkwiąc tak 
blisko życia i hałasu :— zatopio
ny jest w ciszy. Wchodzi się doń 
po małych, kamiennych schod
kach. Na prawo kaplica — długa, 
wąska, w . połowie, przegrodzona 
kratą. Nad kaplicą chór. Na 
wprost wejścia — klauzura. Na 
lewo — rozmównica. Dom mały 
a przecież pojemny. Na ulicy po
święconej pamięci człowieka, któ 
ry napisał: „O ludziach da się to 
W ogólności powiedzieć, że by
wają ¡niewdzięczni, zmienni, obłu
dni, tchórzliwi w niebezpieczeń
stwie, chciwi zysku: póki im 
świadczysz dobrodziejstwa są to
bie całkiem oddani, gotowi po
święcić krew, mienie, życie- swo
je, i życie swych dzieci dopóki — 
niebezpieczeństwo stoi daleko, 
aie niech się ono tylko zbliży — 
już masz ich wszystkich przeciw 
ko sobie...“ — na ulicy Mikołaja 
Machiiavelii, autora „Mandrago
ry“ i „II Principé5* — wyrósł dom 
kobiet, których życiem stała się 
„droga prosta, bez żadnych nad
zwyczajności, bez egzaltacji, ale 
w pracy, w czuwaniu, w odrywa
niu się od stworzeń, a coraz go
rętszym umiłowaniu swego Bo
ga i Pana...“

Niedługo potem przychodzi do 
Franciszki wezwanie. Z daleka, 
aż z Chicago. Jak wiemy jest to 
jeden z większych w Stanach 
Zjednoczonych ośrodków emigra
cji polskiej. Miejscowi księża po
trzebują, na gwałt pomocy zakon 
nic. Pisizą więc do Franciszki.

Zuchwały pomysł! Zaledwie 
zgromadzenie jako tako okrzepło, 
ledwo zdobyło sobie swój dom 
macierzysty, gdy nagle spada na 
nie oszałamiająca propozycja pra 
cy w Ameryce. Franciszka jest 
porwana, ale zachowuje trzeź
wość. Zastanawia się.

W  życiu ludzi jej podobnych 
rozlegają się Często wołania da
li. Indie kuszą Franciszka, Saim- 
bia — Wojciecha. Męciński czy 
Kolbe płyną do Japonii, Beyzym
— na Madagaskar. I Franciszka 
pewnego dnia postanawia odpły
nąć na drugą półkulę.

Jest wciąż chora, ale to ją nie 
przestrasza. Gdy uświadomiła so ką-d powołuje...“

bie, że coś trzeba zrobić, nic ją 
nie zatrzymuje — chyba jeden 
tytlko: głos spowiednika. Zanim 
rzuci się w daleką drogę — od 
wiedza Kraków. Potem na czele 
dwunastu sióstr przeznaczony na 
amerykańską misję i w towarzy
stwie o. Lecherta udaje się do 
Neapolu. Pociąg stuka po szy
nach, pędząc przez mrok czerw
cowej nocy. Siostry modlą się.

Rankiem są w Neapolu. Idą na 
msizę świętą do kościoła Stella 
di Marę. Ze wzgórz patrzą na le
żące w dole miasto. Spada ono 
tarasami ku morzu. Zielone wzgó 
rza i na ich tle szary zamek św. 
Elma. Niebieskie niby farbka mo
rze bije o kamienisty półokrąg za 
toki. Wał ciemnej zieleni i bta 
łych , dornków ogarnia z lewa ni
by ramieniem drgającą po
wierzchnię morza, ciągnie się da
leko, aż po Sorrento, aż po od
rzuconą w morze wyspę Capri. 
Bliżej, ciężki, rozdwojony garb 
Wezuwiusza. Na prawo, na małej 
skalistej wysepce, połączonej nm 
stera z morzem — ciężki groźny 
fryderykowski Castel d-elFOwo. 
Skały podchodzą blisko morza, 
wrzynają się w nie jęzorem pół
wyspu Posilipo. Znowu odprask 
skalny -»- wyspa Nisida...

„V idi Napoli e po,i mori...“ mó 
wi stare przysłowie. Piękno Nea
polu zapiera oddech w piersi, ń 
przecież siostry, które zajmują 
miejsca w kabinach, „Gottarda* 
nie myślą na pewno o romantycz
nej przyrodzie, która je otacza. 
Są trochę oszołomione podróżą, 
trochę zaniepokojone morzem na 
które wypływają wszystkie pra
wie po raz pierwszy. Na ftiom 
Angioino słychać krzyki tragarzy 
i szczęk łańcuchów. Siostry pa
trzą co robi Franciszka. Modli 
się.» Czuje ich wzrok utkwiony w 
siebie, podnosi głowę i uśmiecha 
się lekko. Odpowiadają jej uśmie 
chem. I nagle wszystkie niepoko
je gdzieś odlatują. Już nie lękają 
się niebezpieczeństwa.

Słońce kłoni się za Isęhię, za 
Capri, kiedy „Gottardo“ majesta
tycznie odbija od mola. Miasto 
na zboczu oddala się. Długie cie
nie kładą się na morzu. W  dole 
kołyszą się barki rybackie, sarnot 
ny żagiel tu i tam wznosi się nad 
białymi pasmami. Różową mgieł
kę widać nad kraterem Wezu
wiusza. Przejmujący smutek od
chodzenia kładzie się na sercach.

Podróż męczy Franciszkę, czu
je się źle. W Gibraltarze tylko 
olbrzymim wysiłkiem woli — by 
być posłuszną życzeniu o. Lecher 
ta — : schodzi na ląd. Także zdo
bywa się na bohaterski wysiłek 
wyjścia na pokład i rozmawia i  
marynarzami. Od razu z daleka 
poczuła, że tym ludziom pływa
jącym po morzu, trzeba przypom 
nieć o Słowach Tego, który po 
morzu chodził. Godziny całe 
Franciszka spędza na rozmowach 
i naukach. Zyskuje sobie przy
jaźń czarnych, zarośniętych ma
rynarzy włoskich.

Na dwunasty dzień podróży w 
nocy wybucha gwałtowna burza. 
Bałwany przelewają się przez po
kład „Gottarda“ . Siostry ubrane 
stoją, gotując się na śmierć. O. 
Lechert podnosi rękę by dać ab- 
soiucję „in articuło mortis“  (jak
że często przyjdzie ludziom moje
go pokolenia wysłuchiwać słów 
tego łaskawego rozgrzeszenia!).

„Tylko matka nasza — pisze jed
na z sióstr — była pogodna i spo 
kojna. Krótkimi i d świętymi słowa 
mi zachęcała, abyśmy nie traciły 
ufności w Bogu. Miała najmoc
niejszą wiarę, że kiedy Pan we
zwał nas do pracy dla Jego chwa 
ty, aż za ocean, potrafi też za
prowadzić bezpiecznie tam, do-

W  cztery dni potem „Gottar
do“ wpływa do nowojorskiego 
portu. ¡Płynąca obok niego „Ita
lia“ poszła na dno. Przed oczy
ma patrzących sióstr przesuwa 
się gęsto zabudowany pas Man- 
hatta-nu. Z New Yorku siostry 
ladą do Chicago. Tutaj zapoznają 
się z polem swej przyszłej prhcy. 
Nie przedstawia się ono świetnie, 
lu  nie jest ta bogata, we wszyst
ko obfitująca Ameryka, którą się 
zwykło podziwiać. Zamiast niej 
siostry schodzą na prawdziwe 
dno opuszczenia i ubóstwa.

W jesieni Franciszka wraca do 
Europy. Odwiedza Polskę, potem 
przez Loreto jedzie do Rzymu. 
Przez cały 1886 r. pozostaje w 
domu macierzystym, (gdzie wzię
ła na siebie dodatkowy obowią
zek mistrzyni nowicjatu). Latem 
tytko i na krótko udaje się do Ti
voli. Oddycha orzeźwiającą w il
gocią ogrodów w illi d‘Este, pa
trzy na Tybur walący się dziką 
białą kaskadą pian i wodnego 
pyłu z urwistej skały, z wysoko
ści wzgórz patrzy na równinę 
Kampanii, na cyprysy willi Had- 
riana, na połyskujący w dali la
sem krzyżów i kopuł Rzym — i 

.myśli o swych siostrach. Pisze 
do nich: „wśród was, moje naj
droższe dzieci, niechaj panuje ra 
święta jedność, miłość, poświęce
nie się jednej dla drugiej, a to 
wte,dy nastąpi, gdy coraz więcej 
umierać będzie to wasze ja, któ
re zawsze o s o b i e  myśli, 
s i e b i e  szuka, s w o i c h 
rzeczy pragnie...“

W końcu 1886 niezmordowaną 
matkę założycielkę widzimy w 
Krakowie. Wprawdzie w 1887 ni 
gdzie się z Rzymu ni rusza, ale 
za to w 1888 jest znowu i w ¡Pol
sce i w Ameryce. Pozostaje za 
oceanem cały rok. Zakłada jeden 
nowy dom zakonny w Scranton 
(¡Pensylwania), drugi w Brookly
nie i szpital Najświętszej Panny 
z Nazaretu w Chicago. Już po
przednio zgromadzenie posiadało 
w USA cztery domy zakonne.

Naturalnie olbrzymi wysiłek 
sprawia, że Franciszka zapada 
kilkakrotnie na zdrowiu. Wreszcie 
w sierpniu 1890 r. wraca do Eu
ropy. I — już w październiku jest 
w Krakowie...

W czerwcu 1891 r. Franciszka 
pisze do Tekli - Laurety: „Za kil
ka tygodni będę musiała pojechać 
do Paryża, bo zdaje się, że ¡Pan 
różnymi okolicznościami wskazu
ję, iż przyszedł czas, aby założyć 
klasztor w tym mieście...“  Rze
czywiście w miesiąc potem wi
dzimy ją na stopniach kościoła 
św. Magdaleny, patrzącą na splą
taną gęstwę powozów, które pły 
ną przez rue Royale ku Place de 
la Concorde. Jest to jeden z pięk
niejszych widoków ¡Paryża — po 
przez obelisk ,z Luksoru widać 
most, mglistą Sekwanę, białe pa
łacyki Quai d'Orsay! Ale pierw
sza wizyta w  Paryżu nie dała re
zultatów. Dopiero rok później ir  
dało się Nazaretankom otworzyć 
w Paryżu szkolę dla dziewcząt 
przy ul. Laba-t, na zboczu Mont- 
martre'u. Ten punkt niewątpliwie 
wybrała sama Franciszka. Dla 
niej bowiem piękno Paryża uosa
biała przede wszystkim biała ba
zylika Serca Jezusowego. Stąd 
napisze: „Dziś w tej dziwnie dla 
mnie drogiej bazylice Najsłodsze' 
go Serca Pana Jezusa dać mi Pan 
raczył tę łaskę, że oddałam Mu 
się bez granic...“  Przepiękny ko
ściół wschodni w typie, lekki, a 
jednocześnie ogromny, zawieszo
ny nad miastem rr’-v różowe zja
wisko, gdy się gt drży pod za 
chód słońca w pogodny wiosenny 
dzień poprzez którąś z przecznic 
bulwaru Haussmana. Wszystko 
co pozostało . jeszcze, z dawnej 
chrześcijańskiej Francji, „starszej 
córki Kościoła“ jest tutaj. U stóp

góry leży Paryż. Szary, mglisty, 
ogromny. Wielkie muzeum. Świat 
nakryty kloszem. Już nie żyjący, 
ale zastygły w bezruchu niby jed 
na z mumii egipskich, które leżą 
w murowanych skrzyniach, w 
wielkich, wyzłoconych salach 
Louvre‘u.

Wróciwszy do Rzymu Franci
szka przekazała nowicjat matce 
Józefie - Teresie (Tyszkiewiczów- 
nie). W 1893 r. jedzie do Krako
wa, Lwowa i Przemyśla. We 
Lwowie zwiedza niedawno otwaf 
ty przez zgromadzenie internat. 
Smstry witają ją z niebywałą wy 
stawnością i z zapałem właśc:- 
wym mieszkańcom Lwowa. Ma
ła posiać Franciszki zdaje się 
znikać wśród tych wszystkich 
wspaniałości. Czuje się źle. Bo
leśnie obrzękły jej nogi. Mówi c;-
cho do cisnących 1 się do niej 
sióstr.

— Dziękuję wam, dzieci mo
je... Ale tak nie trzeba... nie trze
ba... Przygotowujecie dla mnie 
piekło...

W  1894 r. Franciszka ciężej niż 
poprzednio zapada na zdrowiu. 
Grozi jej paraliż serca. Jeśeli wy
chodzi j tym razem cało, to za
wdzięczać . to należy chyba tylko 
modlitwom sióstr. Ale wystar
czy, ze się zdrowie tylko trochę 
poprawiło, już Franciszka wyru
sza w nową podróż. Tym razem 
— do Londynu. Tam bowiem po
jawia się potrzeba założenia pla
cówki.

Kosztowało to ją wiele. Musia
ła przeleżeć — i to Ay Paryżu -  
aż do wiosny 1895 r. Potem piel
grzymuje do Loreto. Z nowu je
dzie do Londynu, gdzie właśnie 
dochodzi do skutku dom zakonny. 
Siostry mają tu pracować wśród 
emigrantów polskich i litewskich. 
Wraca do Rzymu. Na wrosnę 
1896 r. wyrusza po raz trzeci do 
Ameryki...

Nie be,z powodu . wyliczam 
wszystkie podróże . i wszystkie 
cięższe zachodzenia matki Fran
ciszki. Jest bowiem między jej 
chorobą, a podróżami nierozer
walny związek: im więcej choru
je tym więcej jeździ. Nie żałuje 
swoich sił.

Ale tym razem jest to ostatnia 
jej wielka podróż. Wraca po ro
ku do Europy, odwiedza Londyn 
i Paryż. W latach następnych 
ogranicza się do odwiedzenia do 
mów europejskich. Niepokoi się o 
placówkę paryską, patrząc na 
walkę jaką toczy rząd III repu
bliki z Kościołem i katolicyzmem. 
Pisze z Paryża 5 lutego 1901 r: 
„Co do nas, nie wiem, co się sta
nie, ale jeszcze mamy Londyn, 
który też potrzebuje sióstr lub 
Rzym, chociaż sądzę, że w świec 
kich -szatach uda się pozostać,..“

Lato 1902 r. zmęczyło specjal
nie mocno Franciszkę. Ta stale 
chora kobieta nie szanująca swe
go zdrowia, zapracowana, wiecz
nie w  podróży dobiegała sześć
dziesiątego roku życia. Dzieło jej 
było ugruntowane, pozostało jed 
nak oszałamiające, ścinające z 
nóg osłabienie. I świadomość — 
a raczej ten wielki niepokój dusz 
jej podobnych — niepokój koń
ca... Zapragnęła tym razem sa.- 
ma — ostatni raz przed drogą w 
wieczność — zanurzyć się w  mil
czeniu.

Pojechała odbyć rekolekcje u 
Benedyktynek w Subiaco.

Trudno o miejsce bardziej wła
ściwe. Kręta, górska droga pro
wadzi między białymi, wapienny
mi skałami, rozsadzanymi przez 
opuncje i kaktusy, nad polami, 
które porastają chorobliwie po
skręcane, szare pliwki, nad zbo
czami pełnymi zieleni winorośli, 
wzdłuż starych rzymskich akwe
duktów, nad potokami w  głębi 
wąwozów. Aż wreszcie podcho-

dzi pod stromo urywającą się 
skałę. W dole huczy potok. Mała 
furtka otwiera się przed przyby
szem. Idzie się wiszącymi, wyku
tymi w skale krużkanikatni, mije 
się miniaturowe ogródki, pełne 
róż, glicynii, bluszczu i rozpiętych 
na drucie winorośli. Dochodzi się 
do kapliczki wykutej w pieczarze, 
gdzie srebrzy się figura św. Be- 
nedykty z Nursji i gdzie na ścia
nie gra zamierającymi już kolora
mi młodzieńczą postać św. Fran
ciszka z Assyżu. Wieki mijają — 
klasztor trwa...

Ten i drugi niżej od drogi — 
klasztor św. Scholastyki. Palmy 
rosną w małych ogródkach oto
czonych koronką krużganków, 
stara studnia zda się skrzypi 
jeszcze niepazomnianą pieśnią 
średniowiecza, złomy rzeźb i pía 
skorzeźb starożytnych szepczą 
cicho o tym, co było bardzo daw
no.. Na zwietrzałej, spękanej, roz 
dartej przez krzewy skałę śpi w 
słońcu Subiaco — garść domów 
niby kamieni ściśniętych wokół 
zameczku z wielkim zegarem na 
wieży...

Tam — u św. Scholastyki — 
przemyśliwała Franciszka zbiegłe 
życie. Jeszcze raz robiła ścisły 
rachunek wszystkiego co zrobiła. 
Nie czuła się twórczynią dzieła. 
Była tylko narzędziem. Ludzie 
są albo narzędziami 'woli Bożej— 
i wtedy dzieło ich rąk i serc jest 
ponad czas trwałe, albo pełenią 
swoją wolę — i wtedy wiatr roz 
wiewa ruiny wiszących ogrodów', 
miast olbrzymów, piramid, kró
lestw, dyktatur.

Franciszka zdaje sobie sprawę 
z tego, że sama nie odkryła by 
tajemnicy rytmu Bożego w dzie
łach ludzkich. Trzeba podziemne 
go nurtu łaski, by poznać,, że idą 
czasy, w których, symbolem będzie 
owa niezapomniana scena w na- 
zareokim domu, kiedy to do nie
go przyleciał niebieski posłaniec 
i powiedział jego Mieszkance: 
„Ave María, gratia plena, Domi
nas teoum...“  To nie zbieg okoiicz 
ności, że właśnie scena Zwiasto
wania pojawia się na płótnach ty 
lu malarzy współczesnych. Przy 
pominą mi się obraz młodego Er- 
iiuinuo Toschi na wystawie współ 
cżesnej sztuki religijnej we Flo
rencji. Obraz stonowany, nieco 
zmatowiały pokazuje nam dziew
czynę wstającą od stołu Gest 
wzruszenia, zaniepokojenia, a jed 
nocześnie całkowitego poddania. 
Albo obraz Ren z o Criyetli: wśród 
drzew na łące nowoczesna pa
nienka słucha głosu z nieba... A 
jednocześenie myślę o pełnym go 
łębiego lotu i płynności Zwiasto
waniu Botticełlego, o niezapom- 
nanym, najpiękniejszym ze Zwia- 
stowań — Zwiastowanie Fra An - 

elica dokonującym się pod ko
lumnami florenckiego krużgan
ku — wreszcie o cudownym 
Zwiastowaniu z kościoła Zwiasto
wania obok szpitala Santa Maria 
delli Innocenti we Florencji 
Zwłaszcza ten ostatni obraz — 
nieznany prymityw ludowy — za 
wiera wszystko co stano-wi sens 
dzisiejszego dnia — sens tak zu
pełnie niepojęty dla ludzi współ
czesnych: Jest tam dom nazarec- 
ki, Maryja -f- pełna poddania i go 
toiwości — oraz Duch — Gołąb — 
Boski Oblubieniec.

Czyż nie jest tak? Czyż my lu
dzie problematyki, paradoksów, 
kompleksów i tajemnic własnego 
ja nie potrzebujemy bodaj bar
dziej, niż przedstawiciele innych 
epo-k pomocy Boskiego Ptaka? Na 
dziś dary Ducha św. są potrzeb
niejsze niż chleb codzienny. Są 
sprawami naszego „być albo nie 
być“ . Są sprawami zagłady lub 
odrodzenia człowieka.

I droga do siedmiorakich Łask
nie jest ani zbyt daleka, ani zbyt
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zawikiana. Nie nap różno woła 
głos z La Salette, Lourdes, Fati
my, Beeauraing. Ta, która jest 
Oblubienicą Ducha jest także do 
Niego Pośredniczką. Kluczem na
szej epoki jest klucz do Serca M a. 
ryji. To przeczuwają wszyscy, 
którzy się modlą, jak wszyscy 
oni czują, że prawda o wszeohpo- 
średnictwie Maryji jest prawdą 
urastającą w dogmat.

A wreszcie — dom nazarecki. 
Nie zapominajmy, że Maryja jest 
nie tylko Matką Bożą i Pośred
niczką do Bożego Miłosierdzia, ale 
to jest także ten Człowiek, ta 
Istota, która swą niezwykłością 
p r z y s p i e s z y ł a  Cud Wcie- 
lenia. Historia świata spiętrzyła 
się już raz w nazareckim domu. 
Cóż to znaczy, że kończyła się 
wtedy republika, a panować po
czynał nad światem Rzym cesar
ski, cóż to znaczy że płynęła ku 
południo - zachodowi oraz połud
niowi fala Germanów, że gdzieś 
w dalekich Indiach rósł kult Sind- 
iiarty, że rodził się Wespazjau 
gromiciel Jerozolimy? Świat nie 
byłby tym czym jest, gdyby nie 
narodziny w Nazarecie. Losy 
świata i jego blaski — wszystko 

-co świat ma,już miał wartościo
wego — całe dobro, piękno i cała 
prawda świata — zawdzięcza 
twój początek tym narodzinom. 
W Nazarecie zdecydował się los 
pokoleń. Jeedno oświadczenie: 
„Ecce Ancilla Domini“ — i oto 
rzeczywistość stała się zgoła in
na. Nie trzeba było wzniecać wo
jen, nie trzeba było zdobyć pół 
świata. Nie trzeba było być Nabu 
chodonozorem, Aleksandrem, Ce
zarem, Napoleonem. Trzeba było 
móc powiedzieć: „fiat mihi se- 
eundum verbum tuum..."

O tym — być może — myślała 
Franciszka. Tworząc zgromadze
nie oparte na regule św. Augusty 
na, a którego „cel pierwszy i ogól 
ny... polega na chwaleniu Boga 
i wywdzięczaniu ,s.ię Mu za Jego 
miłość“ — zdawała sobie niewąt
pliwie sprawę — ona, która pisze 
o sobie, że lubiła .„wszystko co 
wielkie i wspaniale“ — z tego, że 
nie tworzy rzeczy małej, drobnej 
dla garstki tylko kobiet przezna
czonej. W  istocie zakonów prze
jawia się zawsze duch epoki — 
prawdziwy duch epoki — prze
ciwny poziomym, ludzkim inten
cjom. I Franciszka czuła, że po
kora i pozorna bezczynność mza- 
reckiego domu jest nie tylko po
trzebna jej i jej siostrom, ale jest 
jedyną skuteczną receptą na bó
le wieku chorującego na pychę i 
nadaktywność. Trzeba zacząć od 
c z y n i e n i a  w s o b i e  — 
aby móc czynić w sobie, trzeba 
zdać sobie sprawę z tego, że nic 
nie można zrobić bez Łaski. Jak
żeż to się wydaje proste, a ileż 
trzeba wysiłku, aby o tym „prze
konać ludzi. Nie ma rady. Naj
prostsze rzeczy są najtrudniejszy 
mi i najmniej zrozumiałymi. Oa 
biegliśmy daleko od prostoty 
dziecinnego myślenia.

Czynić w sobie! O tym mu
siała myśleć najczęściej Francisz
ka, gdy kończąc swą drogę życia 
na rozrachunku z sobą w klasz
torze w Subiaco, pisała: „Wyrzu
cam sobie lekkomyślność, roz
trzepanie i małe skupienie j  bła
gam tego wielkiego świętego (Be 
nedykta), aby wyprosił dla mnie 
d u c h a  s a m o t n o ś c i ,  na
wet gdy wypełniam obowiązki 
mego urzędu, d u c h a  m o d l i  
t w y — bym umiała słuchać Bo 
ga i mówić do Niego — oraz na
być! d o c i i a  m i l c z e n i a  
wewnętrznego i zewnętrznego; u- 
czyniłam tam postanowienie pra
cowania, czuwania, modlenia się, 
utycia wszelkich możliwych wy
siłków, aby ten duch panował 
w e mnie i w moich siostrach...“ 

Jan Dobraczyński

I"gdziefi k u l i u r u l n ą j
A  KTO VAS ZABIJE...

P od tym tyluletn ukazała się ostat
nio w Czechosłowacji książka 

ks. Bedricha Hoffmanna, obejmującą 
dzieje księży —  więźniów obozu kon
centracyjnego w Dachau. Gruby, 
bardzo starannie wydany tom obej
muje nie tylko wiele ciekawych i nie
znanych dotychczas opisów, nie tyiko 
szereg rysunków i fotografii, ale tak
że dokładny —  zrobiony z niebywa- 
lem trudem i poświęceniem przez au
tora —  spis wszystkich księży, któ
rzy się przez obóz przewinęli, wraz 
z zaznaczeniem co się z nimi potem 
stało. Spis księży polskich czyta się 
ze wzruszeniem. Przewijają się w 
nim nazwiska znane. Liczba księży 
polskich, którzy znajdowali się w obo
zie przeraża. Na 1.154 księży katolic
kich, którzy ocaleli i zostali oswobo
dzeni przez Amerykanów było 787 
Polaków (138 Francuzów, 61 Cze
chów, 38 Niemców). Na 103 księży 
przewiezionych przez Niemców do 
innego obozu koncentracyjnego było 
76 Polaków (13 Niemców). Na 598 ksią 
ży zmarłych w Dachau było 471 Pola
ków (86 Niemców). Na 325 księży 
„zagazowanych" było 306 Polaków 
(6 Niemców), Natomiast wśród 251 
wypuszczonych było 50 Polaków (na
tomiast 186 Niemców).

Książka jest właściwie poświęcona 
Polakom i powinna znaleźć się w Pol
sce. Kosztuje 339 koron, wydana zo
stała nakładem Spolecenskych pędni
ku w Pieroye. Byłoby rzeczą wska
zaną, aby, korzystając z rozwijającej 
się przyjaźni polsko - czesko - sło
wackiej, można było ją do kraju  spro
wadzać.

TEATR AKADEM ICKI

W ROKU akademickim 19fó/47 
zorganizowany zOsiai siłami 

studentów Uniwersytetu Warszaw
skiego, Akademii Sztuk Pięknych. 
Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych i 
Politechniki Warszawskiej —  Teatr 
Akademicki. Imprezę zapoczątkowali 
poloniści, zawsze ciążący ku świąty
ni Melpomeny. Chodziło przy tym nie 
tylko o stworzenie jeszcze jednej pla-

cówki kulturalnej, lecz także o prak
tyczne zapoznanie przyszłych plasty
ków, dekoratorów, muzyków, kryty
ków i historyków literatury z proble
matyką sceny. W toku przygotowań 
przedyskutowano wiele kwestii teo
retycznych i rozpracowano dużą ilość 
praktycznych zagadnień. Ci, którzy 
to przeszli, będą prawdopodobnie 
mogli bardziej kompetentnie zabierać 
głos w sprawach teatru, niż wielu 
piszących dziś na ten temat , spe
ców“.

Jako pierwszy utwór przeznaczo
ny do wystawienia wybrano sztukę 
B, Shawa „Androkles i Lew“. Tru
dno dziś ocenić, czy zrobiono dobrze. 
Rzecz nie była jeszcze w Polsce gra
ca (będzie to więc tak zwana pra
premiera) i nie wiadcmo czy zespo
łowi wystarczy sil do wykonania swe
go przedsięwzięcia. Z drugiej jednak 
strony, wybranie sztuki nowej przez 
zespół akademicki staje się niemal 
symbolem. Tu nie ma mowy o łat- 
wiźnie i linii najmniejszego oporu, 
którą zaobserwować można na nie
których scenach państwowych. Jest 
za to próba znalezienia własnego sty
lu w teatrze. Zobaczymy czy będzie 
udana.

Wszedłszy na ambitną drogę poka
zania Warszawie prapremiery, akade
micy wykonują całcść inscenizacji 
własnymi siłami.

Dekoracje projektował p. Andrzej 
Sadowski z Wydziału Dekoracyjnego 

'Wfyż, Szkoły Sztuk Plastycznych. Ko
stiumy również jego pomysłu wyko
nało Liceum Przemysłu Odzieżowe
go. Wstawki muzyczne do sztuki kom
ponował P. Stanisław Prószyński, słu
chacz Warszawskiego Konserwato
rium. Cały zaś zespół brał udział w 
pracach technicznych i wielokrotnie 
można było widzieć wieczorami w  
stołówce na Krakowskim Przedmieściu 
studentów zajętych farbowaniem ma
teriałów przeznaczonych na kostiu
my.

Całością prac reżyserskich od stro
ny fachowej kieruje p. Zbigniew Sa-

wan. Po "doskonałym opracowaniu 
szekspirowskiego „Wiele hałasu o 
nic“, należy przypuszczać, że kontakt 
studentów z nim właśnie powinien być 
bardzo pożyteczny. Poziom przedsta
wienia przekroczy prawdopodobnie 
ramy imprez amatorskich, a w każ
dym razie będzie ciekawym ekspe
rymentem interpretacyjnym.

Wystawiana jako pierwsza sztuka 
Sbawa poświęcona jest problematyce 
wczesnego chrześcijaństwa, stykające
go się ze światem pogańskim. Trud
no przypuszczać, by wybór był tu 
przypadkowy. Chyba żaden temat nie 
jest w dzisieszych czasach tak bliski 
młodemu pokoleniu, jak ten właśnie. 
Wybierając utwór Shawa młodzi a- 
matorzy teatru wykazali wyczucie 
aktualności. Tym więcej, iż wątpić 
należy, by jakiś inny teatr pokusił się 
o zobrazowanie tej problematyki. Już 
to samo wskazuje, jak pożyteczne 
jest istnienie Teatru Akademickiego, 

Premiera sztuki „Androkles i Lew“ 
w dniu 28 lipca br, o godz. 16 m. 30 
w Teatrze Muzycznym, Królewska 13, 
będzie niewątpliwie jednym z d e 
sa wszy ch wydarzeń teatralnych W ar
szawy.

NOW Y MSZALIK

KSIĘGARNIA św. Jacka w Kato
wicach wydała ostatnio mały 

mszałik niedzielny układu ks. Toman- 
ka. Nowy mszałik może być prawdzi
wym wzorem tego rodzaju wydawnic
twa. Doskonały, przejrzysty układ, du 
ża zwartość, estetyczny wygląd, pierw 
Szorzędnie przełożone teksty —  wszy
stko i.» sprawi ł, że mszałik powinien 
być polecony wszystkim, a zwłaszcza 
młodzieży szkolnej i akademickiej,

WYROK NA FRANCISZKA KŁOSA

NAKŁADEM  księgarni E. Kuthana 
ukazała się w wydaniu książko

wym drukowana w  naszym piśmie do
skonała powieść Stanisława Rembeka 
„Wyrok na Franciszka Kłosa“. Zanim 
książkę omówimy szczegółowo zwra
camy uwagę na jej ukazanie się. Jest

to niewątpliwie jedna z najlepszyck 
pozycji prozy polskiej w naszej lite
ra turze powojennej.

FESTIW AL SZEKSPIROWSKI

Dnia 17 bm. w Warszawie odbyła 
się inauguracja Ogólnopolskie

go Konkursu Szekspirowskiego, zor
ganizowanego przez Departament 
Teatru Min. kultury i Sztuki.

Konkurs zainaugurował Państwo
wy Teatr Polski, wystawiając „Hani. 
leta“ w nowym przekładzie Jarosła
wa Iwaszkiewicza, w reżyserii i in
scenizacji Arnolda Szyfmana w opra
wie dekoracyjnej i kostiumach K. 
Frycza. W rolach głównych wystąpi
li: M. Wyrzykowski — Hamlet, S. 
Butkiewicz — król duński, L. Pan- 
cewicz-Leszczyńska — królowa duń
ska, Laertes, S. Żeleński — Horacio.

Obecni na przedstawieniu, obok 
polskich osobistości oficjalnych, an
gielscy szekspirolodzy W. T. Guthrie 
i L. R. Hale zwracali uwagę na do
datnie strony przedstawienia. Kryty
kowali jednak zbyt wielką ilość od
słon i niezgodne z duchem Szekspira 
przewagę dekoracji i świateł nad po
zostałymi elementami ekspresji sce
nicznej. •

Wydaje nam się, że zdanie gości 
angielskich zasługuje na uwagę. Jest 
bowiem jeszcze jednym potwierdze
niem zastrzeżeń wysuwanych niejed
nokrotnie w stosunku do inscenizacji 
dyr. Szyfmana.

Z dużym natomiast uznaniem An
glików spotkał się sposób wystawie
nia komedii „Wiele chłasu o nic" 
w Teatrze Małym. Interpretacja p. 
Zbigniewa Sawana uznana została 
za wyjątkowo trafną. Podkreślano 
zwłaszcza umiejętność zachowania 
jedności miejsca, tak zgodną z in
tencją Szekspira w tej sztuce. Nie
wielkie obiekcje budziło jedynie zbyt 
rewiowe ujęcie niektórych partii 
przedstawienia.

Po zakończeniu festiwalu Szekspi
rolodzy angielscy udadzą się do Czę
stochowy, Krakowa i Kielc by po
znać pracę tamtejszych teatrów.

Z  Æ a m a t i n i & n  G o s p o d o r c z g c A
S p r a w a  i

Ostatnia wojna dokonała na terenie 
Polski szczególnie ciężkich spustoszeń 
w nieruchomościach miejskich, Wzmo 
zenie akcji odbudowy, a w szczegól
ności budowy względnie remontu 
mieszkań — innymi słowy przyspie
szenie tempa normalizacji warunków 
egzystencji szerokich mas społeczeń
stwa w miastach jest, problemem o 
niesłabnącej aktualności.

Wśród znacznej części społeczeń
stwa panuje przekonanife, że wolne 
tempo odbudowy mieszkań jest spo
wodowane znikomym udziałem w 
tej akcji inicjatywy prywatnej. Rów
nocześnie stwierdzić można istnienie 
zastrzeżeń przeciwko dopuszczaniu 
inicjatywy prywatnej do finansowa
nia budownictw. Zastrzeżenia te 
znajdywały dotychczas wyraz w 
utrudnieniach robionych przez wła
dze administracyjne, które interpre
towały często zbyt rygorystycznie i 
tak już surowe obowiązujące normy 
prawne w tej dziedzinie. Najwyraź
niej dawał się dostrzec na tym odcin
ku konflikt poglądów.

Uchwalona ostatnio przez Sejm 
ustawa o popieraniu budownictwa 
wskazuje na to, że samo życie i 
jego potrzeby narzuciły drogę po któ
rej zagadnienie odbudowy może być 
realnie rozwiązane. Nie przesądza
jąc konkretnych osiągnięć na tej dro
dze, sprecyzowanie pro i contra po
pierania prywatnego budownictwa 
mieszkaniowego, (w oparcie o

n i e s z k a ń
wypowiedzi zamieszczone na łajnach 
czasopism gospodarczych), jest dla 
wyrobienia sobie obiektywnego sądu 
o tym zagadnieniu rzeczą nawskroś 
pożądaną. Tym bardziej, że wspo
mniany wyżej konflikt poglądów jest 
konfliktem o charakterze odcinko
wym w stosunku do ogólnego kon
fliktu na temat udziału sektora pry
watnego w gospodarczym rozwoju 
kraju.

Należy więc zacząć od odpowiedzi 
na pytanie W jak szerokiej skali ini
cjatywa prywatna może rozwiązać 
problem mieszkaniowy, abstrahując 
nawet od zastrzeżeń wynikających z 
odmiennych założeń społecznych obec 
nego Ustroju gospodarczego. Przed 
Wąjną polityka budowlana, która 
opiera się na inicjatywie prywatnej 
jako najważnieszym dostawcy no
wych izb mieszkalnych, musiała auto
matycznie pozostawiać szerokie masy 
pracownicze, a więc grupy społeczeń
stwa najsłabsze finansowo poza krę
giem swego zainteresowania. Inicja
tywa prywatna nie może bowiem pra
cować przy tym niskim oprocentowa 
niu, ani przy tak długim okresie 
amortyzacji kapitału jakiego wymaga 
skromne i tanie mieszkanie w naszych 
warunkach. W rezultacie standart 
mieszkaniowy części urzędników, a 
przede wszystkim robotników był 
przed Wojną niesłychanie niski. Tym- 
ba.dziej dzisiaj przy znacznie więk
szej dysproporcji między kosztami

odbudowy, ratą amortyzacji i czyn
szem za nowe mieszkanie, a możliwoś
ciami płatniczymi pracowników (ini
cjatywa prywatna może w zakresie 
odbudowy mieszkań pracować tylko 
na zaspokojenie własnych potrzeb.

Nie znaczy to jednak, aby udział 
inicjatywy prywatnej nie był wska
zany.

Po pierwsze — ktoś musi budować 
mieszkania dla inicjatywy prywatnej.

Po drugie — budownictwo prywat
ne spowoduje nie tylko poprawę sy
tuacji mieszkaniowej wśród grup 
wchodzących w skład t. zw. inicjaty
wy prywatnej, ale również pośrednio, 
poprzez zwalnianie lokali dotychczas 
zajmowanych, a podlegających go
spodarce publicznej lokalami — przy
czyniać się będzie dp pewnego od
prężenia na odcinku mieszkań dla 
pracowników.

Po trzecie — uniknie się komplet
nego niszczenia budynków, które nie 
mogą być przez instytucje państwo
we odbudowane ze względu na ogra
niczone możliwości finansowa Pań
stwa.

Poza tymi argumentami, które wią
żą się bezpośrednio z polepszeniem 
Sytuacji mieszkaniowej nie można za
poznawać i innych dodatnich stron 
płynących z zaangażowania inicjaty
wy prywatnej w budownictwie. Stwa 
rza ono bowiem warunki, które umo
żliwiają sektorowi prywatnemu loko
wania 'kapitału w przedsięwzięciach 
pożądanych i potrzebnych dla Pań
stwa, jest więc równocześnie pomo-

cą udzieloną Państwu i przeprowa
dzeniu inwestycji,

Należy bowiem zdać sobie sprawę, 
że logiczną konsekwencją uznania 
sektoru prywatnego jako części struk 
turalnej obecnego modelu gospodar
czego Polski jest uznanie gromadze
nia przez ten sektor (umiarkowanych 
co do swych rozmiarów) wartości 
kapitałowych. Istniejąca obecnie 
struktura rynku stwarza ogromne 
możliwości kumulowania kapitałów, 
a jeśli uwzględnimy kapitały nagro
madzone podczas wojny, łączna su
ma środków pieniężnych inicjatywy 
prywatnej jest bardzo pokaźną. Je
żeli w  tym stanie rzeczy nie zostają 
dane ich właścicielom możliwości pro 
dukcyjnej lokaty — kapitały te błą
dząc po bezdrożach spekulacji, zo
stają lokowane nielegalnie (gromadzę 
nie zapasów, czarna giełda) utrudnia
jąc tym samym wszelką twórczą dzia 
łalność gospodarczą. Nielegalna ak
tywność sektora prywatnego niesie 
sama w sobie tendencje dalszego 
gromadzenia kapitałów sposobami 
spekulacyjnymi i prowadzi do Jakże- 
go podważania tak często chromych 
podstaw przemysłu państwowego, do 
pełniając tym samym circulum vicio- 
cus kumulacji dzikich kapitałów w 
kraju.

Postulat dopuszczenia wszystkich 
kapitałów bez względu na ich pochó- 
dzenie do uczciwej produktywizacji 
ma jednak swą piętę Achillesa. Czyż. 
możpń bowiem pominąć fakt, że llie- 
kórzy właściciele weszli w  ich posia-
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danie drogą bezprawną, i aspołeczną? 
Odpowiedź aa to jest jedna: brak 
możliwości legalnej produktywizacji 
kapitałów prywatnych powodować bę 
dzie poszukiwanie najkorzystniejszych 
dla nich lokat na drodze spekulacji, 
czemu najostrzejsze nawet metody 
walki administracyjnej nie będą w 
stanie całkowicie zapobiec. Mamy tu 
do czynienia t  sui generis amnestią 
— amnestią skarbową, która ma na 
celu wciąngąć do pozytywnej pracy 
wartości, które w przeciwnym wypad
ku zmarnowałyby się.

Reasumując powyższe uwagi uza
sadnionym jest zastosować ulgi o cha
rakterze skarbowym, aby stworzyć 
warunki zachęcające inicjatywę pry
watną do lokowania swych kapitałów 
w budownictwie.

Stanisław Podlewski

Równocześnie zwrócić należy uwa
gę na konieczność ustalenia granic 
w poparciu, udzielanemu prywatne
mu budownictwu mieszkaniowemu,

Po pierwsze — nie byłoby wskaza
ne, aby rozwój prywatnego budownic
twa hamował przeprowadzanie pu
blicznych inwestycji przewidzianych 
w planie inwestycyjnym. Należy jed
nak podkreślić, że powyższe ograni
czenia dzisiaj konieczne (niedostateCz 
ne ilości materiałów budowlanych) 
będą malały w miarę wzrostu produk
cji tych artykułów.

Po drugie — zachodzi konieczność 
zastosowania w prywatnym budow
nictwie ograniczeń standartowycn, 
(tj., że popelrianie budownictwa do
tyczyć będzie jedynie określonych po
wierzchni odbudowanych), Postulat

ten jest aż nadto Usprawiedliwiony 
w obecnym czasie kiedy dysponuje się 
ograniczoną podażą wykwalifikowa 
nycb rąk roboczych i ograniczonymi 
środkami materiałowymi,

Popieranie budownictwa mieszka
niowego przy istniejących równo
cześnie granicach w zaspakajaniu po
trzeb mieszkaniowych nie jest więc 
przywilejem dla najsilniejszych grup 
finansowych społeczeństwa ale jest 
użyciem ich do realizacji polityki so
cjalnej, która dąży do zapewnienia 
dachu nad głową jaknajwiększej iloś
ci rodzin.

Uwzględniając powyższe uw«g; r.s- 
leży się pozytywnie ustosunkować do 
wspomnianej wyżej ustawy o popiera
niu budownictwa.

Ustawa ta rozwiązuje bowiem naj

istotniejsze elementy problemu, a 
mianowicie:

l j  Zapewnia ulgi podatkowe np. wy
łączenie sum wydatkowanych na 

budownictwo z pod działania po
datku od wzbogacenia wojenne
go, wyłącza dochodzenie władz 
skarbowych co do pochodzenia 
kart przebudowanych, zwalnia 
właścicieli nowowzniesionych bu
dowli od podatku od nieruchomoś 
ci, ód podatku dochodowego i 
pod. lokalowego, na przestrzeni 
określonego czasu.

2) Wyż*.i wymienione ulgi oraz wy
łączenie z pod publicznej gospo
darki lokalami, dotyczy ledynie 
mieszkań nowowzniesionych o 
powierzchni nie przekraczającej

80 m2 względnie 90 ins odnośnie 
mieszkań odremontowanych.

3) Przewidziane możliwości ulg po
datkowych pozwoli władzom pla
nowania przestrzennego kierować 
inicjatywę prywatną na poszcze
gólne tereny, zgodnie z planami 
odbudowy miast zniszczonych 
oraz z interesem gospodarki sa
morządowej.

Zwrócić jednak należy uwagę na to, 
ż.e skuteczność tej ustawy na odcin
ku poprawy sytuacji mieszkaniowej 
oraz wciągnięcie destruktywnie dzi- 
siej działających kapitałów na naszą 
gospodarkę do pozytywnych proce
sów — zależeć będzie głównie od 
ścisłego i nie biurokratycznego stoso
wania tych przepisów w praktyce 
dnia codziennego., (Kł.

Przemarsz przez p ie k ło  12)
*  AUREOLI MĘCZEŃSTWA I ZAGŁADY,,,

Noc z ostatniego sierpnia na pierwszego 
września, w  porównaniu z upiorną ostatnią 
nocą była względnie spokojna.

Skoro tylko rozwidniło się i poranne mgły 
rozwiały się w słonecznych blaskach, nadle
ciały samoloty. Było ich znacznie w'ęcej niż 
dotąd. Nadciągały fala za falą, systematycz
nie, co pół godziny na teren ograniczony już 
tylko kilku ulicami. Raz po raz następowało 
koncentryczne i  jednoczesne uderzenie nie
przyjacielskiej piechoty na wszystkie odcinki 
ohrony.

Najblisze ulice kościoła św. Jacka na Fre
ta zryte są pociskami, pokryte ogromnymi leja
mi i wyrwami — to znów zawalone wysokimi 
zwałami gruzu. Stare szczerniałe kamieniczki 
patrycjuszowskie, poszarpane i porozrywane 
bielą się teraz ruinami.

Wielkiego' kalibru bomby rozdzierają na 
pół stary kościół Św. Marcina, na Piwnej, Pa
dają w  gruzy kościoły SS. Sakramentek i Naj
świętszej Panny Marii tuż nad skarpą wiśla
ną — na Nowym Mieście. W podziemiach pod 
starymi sklepieniami tych świątyń, w wierze

ufności w Boską opiekę, i w  przeświadcze
niu, że nieprzyjaciel pozostawi w spokoju te 
ruiny, szukało schronienia kilka tysięcy osób. 
osób.

Tymczasem bomby przebiły i zawaliły stare 
sklepienia. Nastąpiła straszna masakra. Zwały 
gruzów przygniotły wszystkich. Nie opadł je
szcze kurz, gdy na ten odcinek ruszyło natar
cie. Oddział ppor. Zgrzyta i  pluton wypadowy 
kpt. Zaremby wycofują się pod naporem do 
szpitala w kościele św. Jacka, Obsadzają ko
rytarze, okna i przejścia.

Wśród tych zabudowań znajduje się mały 
domek, a w nim kwatera i dowództwo 
zgrupowania Trzaska, Trzeszczą tu i dygocą 
przy najmniejszym wybuchu ściany, więc też 
powstańcy nazywają domek „kurza stopka".

Mała grupka powstańców gdzieś odchodzi. 
Naraz zza ciemnych zawiesin dymu wyłaniają 
się samoloty nurkowe, Zataczają koła wielkie, 
średnie i mniejsze, po czym z piekielnym świ
stem i gwizdem zaczynają się zniżać.

— Rany boskie — woła :eden z żołnierzy — 
patrzcie walą na św, Jacka.

Nie dokończył tych słów, gdy uderza w 
niebo wysoki słup dyjn«u, kurzu, kamieni i  że
laza, a gdy ten nie zdążył jeszcze opaść, 
drugi, potem trzeci samolot zaczyna piko
wać. W dymiące kotłowiśko gruzów rzucają 
nowy ładunek. Pod sklepieniami świąjtyni 
i w podziemiach leżeli pokotem, jeden obok 
drugiego ciężko ranni. Walą się gotyc
kie sklepienia, ściany i nawy. Padają 
w gruzy sąsiednie domy. Znowu tysiące ran
nych znajduje straszliwą śmierć. Zlasowana 
z wapnem krew ludzka wydaje jakiś zapach. 
Nawet tych niewielu cudem ocalałych — nie 
może się wydostać. Obstrzał granatników i 
broni maszynowej od strony północnej ruin 
kościoła jest tak wielki, że nie można się ru 
szyć, a od strony północnej zwały gruzów tak 
wysokie, że nie można przejść.

Ppłk Mścisław udaje się do dowództwa 
Warszawa-Północ, przedstawia beznadziejność 
sytuacji. Nadlatują Znów eskadry sztukasów, 
na te same miejsca.

Ostatnie chwile
Por. Prymus melduje o sytuacji przez linię 

telefoniczną, która jakimś dziwnym zbiegiem 
okoliczności jeszcze funkcjonuje.

M jr Róg daje rozkaz, aby trzymać się, gdyż 
pozycja jest kluczowa. Płk Wachnowski do
daje, że pozycja jest bardzo ważna, gdyż nie 
mogą je j sforsować czołgi ze względu na moc
ne barykady i wysokie zwały gruzów.

W pewnej chwili uderza Prymusa dziwna 
cisza. Nie słychać strzałów. Czyżby im zabra
kło amunicji? Wychodzi, na korytarz. Widzi 
ludzi z oddziału kpt. Zaremby, Opuścili swoje 
stanowiska bojowe. W oknach korytarza, sie
dzą koło rannych i 0 czymś głośno rozmawia
ją, Zapytuje zdziwiony co zaszło, kto wydal 
rozkaz opuszczenia stanowisk.

— Ranni panie poruczniku zażądali zaprze
stania walki na terenie szpitala.

—  DłacZego?
— Coś tam mówią o prawie międzynarodo

wym.
— Oni chyba oszaleli. Czyż nie wiedzą, że 

Niemcy nie uznają żadnych praw?
Na rozkaz Prymusa stanowiska zostają znów 

obsadzone.
Ogień nieprzyjaciela trwa z niesłabnącym 

natężeniem.
Powraca ppłk Mścisław i zarządza zmianę 

miejsca postoju Dowództwa Zgrupowania na 
Długą 7.

Kiedy dowódca przechodzi przez gruzy, na
stępuje nowy nalot na kościół św. Jacka. Wali 
sie reszta sklepień i filarów.

Po przybyciu na miejsce otrzymuje meldu
nek od kompanijnego Kmicica, że nieprzyja
ciel wdarł się do ulicy Nowomiejskiej, Nie 
ma żadnego odwodu. Zwraca się do ppor. Pro
kopa (Kaczorowski Roman) o wyznaczenie 
choćby małego patrolu. Natychmiast zbiera 
drużynka ze zdobycznym lkm, pod dowódz
twem ppor. Andrzeja; uderza i wypiera 
nieprzyjaciela.

W międzyczasie oddział Kmicica obrzuca 
granatami nacierających Niemców, Przy wej
ściu na Krzywe Koło, nieprzyjaciel uchodząc, 
pozostawia około 10 zabitych i wielu rannych.

Przy wsparciu czołgów Niemcy uderzają na 
Pasaż Simonsa. Atak zostaje jednak krwawo 
odparty. Ponad stu Niemców pada zabitych.

GDY JUŻ NIE STAJE NABOI...

Przed południem, rusza silne natarcie na sta
nowiska powstańców w ruinach Kanonii i Świę
tojańskiej. Od razu można poznać Własow- 
ców — Kałmuków, Uzbeków, ,wsiakują swo
łocz“ . Oddziały ppor. Szczerby i ppor. Miero
sławskiego z trudem osadzają ich na miejscu.

Około godziny 16-ej znów zrywają się z wy
ciem i krzykiem d- natarcia. Spod hełmów 
widać twarze rozlane, jak zgniła cytryna. W 
skośnych oczach strach i wściekłość. Wypie
rają powstańców ze stanowisk.

Starego Miasta
Mjr Róg z dowódcami batalionów i adiutan

tem patrzą z ruin domów na Nowomiejską, 
się z gruzów i rozsypują się w gęstą tyralierę. 
Słychać jak zachęcają się wzajemnie dzikimi 
okrzykami, grupkami prą naprzód. Nie można 
ich powstrzymać. Wdarli się już w giąb Sta
rego Rynku. - Minęli kamienicę Fukiera, Coraz 
to powstańcy spoglądają na ruiny Krzywego 
Koła. stamtąd odezwać powinien się nasz 
k. m.; on zdoła ich osadzić. Został zasypany 
gruzem i teraz chłopcy czyszczą go w najwięk
szym pośpiechu i podnieceniu. Czynią nad
ludzkie wysiłki, wiedzą, że w ich rękach spo
czywa los Stalówki Kałmucy dotarli do po
łowy rynku. Naraz zaczyna śpiewać ognistą 
aiię nasz c. k. m. Zrazu krótkimi seriami, wy
łuskują ich wśród gruzów, coraz to ktoś pada 
plackiem, twarzą do ziemi. Wielu wiie się v 
kałużach krwi. jakimś bełkotem wzywa ■ o- 
mocy.

Natarcie załamało się. Cor..': to zrywa się 
jakaś grupka i uchodzi do tyłu w czeluść ru n 
Świętojańskiej. Na rynku pozostało ich z górą 
dwudziestu W najgorętszym momencie ' 
natarcia dochodzą naszych oficerów odgłosy 
silnej kanonady na tyłach Oto równon-nśnie 
ruszyło tuż ».a mmi i atarcie nieprzyjaciela na 
stanowiska igrup wania ppika Radosław-

Sytuacja stała się tragiczna, lecz natarcie za
łamało się w zdeterminowanej postawie na
szych oddziałów.

Około godz. / 18-ej walka Ustaje. Kałmucy 
wycofują się, Mierosławski może obsadzić ba
rykady przy Świętojańskiej.

NIE MA JUŻ O CZYM MÓWIĆ

Oddział osłonowy z batalionu Wojskowej 
Służby Ochrony Powstania z por. Zgrzytem i 
ppor. Murzynem (Prusinowski Robert) tkwią na 
stanowiskach. Por. Dzik., dowódca tego bata
lionu, zapytuje ppłka Mścisława :

—— Panie pułkowniku, czy są jakie rozkazy?
— Nie ma o czym mówić... Niech pan pali
pije...
M jr Róg zarządza odprawę. W milczeniu zja

wiają się dowódcy jego zgrupowania; ledwie 
trzymają się na nogach, zwierzęco zarośnięci, 
brudni. Wiedz-,, że chwile Starówki są już po
liczone. Czują się jak skazańcy w ostatnią 
noc przed egzekucją Padają lakoniczne py
tania... Odpowiedzi urywane, skąpe, zawarte 
w, jednym wyrazie. Żadnego zbytecznego sło
wa.

Obliczają stan amunicji karabinowej : jest 
od 8 do 10 sztuk na Strzelca. Na „peem" 
po jednym magazynku, Co piąty strzelec 
ma jeden granat, w najlepszym razie dwa

Major nie wyd*:e już żadnych bojowych 
rozkazów. Nie ma o czym mówić. Wszyscy roz
chodzą się w grobowym milczeniu, ze zwie
szonymi głowami. Wiedzą, że muszą zginąć.

Major wychodzi do chłopców. Zawsze czuł 
się wśród nich najlepiej. Jeśli ma już zginąć,

to razem z nimi. Przy barykadzie na Piwnej 
głęboka, przejmująca cisza, W przedziwnym 
skupieniu- obliczają chłopcy swoją amunicję 
Mają już tylko po dziesięć sztuk. Major sta
nął bez słowa obok nich.

— Po jednym dla nas wystarczy — odzywa 
się jedćn z chłopców.

Major wie. te żaden z tych młodych obroń
ców nie cofnie się stąd, to ich „ultimum re- 
fugium" — tę ostatnią kulę przeznaczyli dla 
siebie.

Naraz nadbiega adiutant ppor. Jędrek (Ma- 
danowski) Major jest wezwany do telefonu 
przez płk. Wachnowskiego.

— Jakie pan wydał rozkazy?
— Przygotowany jestem do odparcia rano 

natarcia, mogę utrzymać się do 7 rano (zwy
kle około 6 rano nieprzyjaciel ruszał do ak
cji), a więc tylko godzinę.

— Proszę pana majora do siebie.
Dowództwo „Warszawa-Północ" znów po-

wróciło do gmachu Archiwum Głównego, na 
Długiej.

Dowódcy zapoznają się z rozkazami o e-
wakuacji.

W pewnej chwili płk Wachnowski zapytule 
mjra Róga:

— He pan potrzebuje czasu do zabrania lu 
dzi i przeprowadzenia ich do włazu?

Major patrzy rozszerzonymi oczyma. Dwa 
razy musi postawić mu pytanie — nie imże 
zorientować się o co chodzi.

DO WŁAZU KANAŁU

Nieprzerwany strumień ludzi wciąż płynie ze 
wszystkich «tron. Przebiegają przez otwartą 
przestrzeń, wykorzystując krótkie przerwy 
między seriami ł wybuchami granatników. Z 

"największym trudem docierają pod ogniem 
nieprzyjaciela do domów w najbliższym są
siedztwie włazu do kanału.

Por. Dzik prowadzi niewielką grupę swoich 
ludzi i około trzydziestu chłopców z Armii Lu
dowej.

Idą kolumny jeńców niemieckich. Eskortuje 
ich straż z peemami.

Coraz trudniej dostać się do piwnicy przy 
włazie. Drogi znaczone są trupami kobiet i 
dzieci. Nie ulega wątpliwiści, że obserwatorzy- 
lotnicy dostrzeli ogromne skupienia ludności, 
a szpiedzy donieśli o zamiarze przejścia do 
śródmieścia. Zapełniają się wszystkie podwó
rza, ruiny, schrony i piwnice spalonych domów 
na Długiej, na placu Krasińskich, obok Kina 
Miejskiego. Posterunki nie mogą powstrzymać 
tej ludzkiej lawiny. Pierwszeństwo mają 
ranni i powstańcy. W pobliżu domu na Dłu
giej 24, obok Sądu Apelacyjnego znajduje się 
właz. Trzeba najpierw dostać się do tego do
mu, przez podziemia. Przez wybite otwory 
w piwnicach i korytarzach wielu domów, trzy
mając się linki, wchodzą ludzie pod ziemię. 
Niosą rannych, prowadzą tych, którzy jaszcze 
mogą iść o własnych siłach. Z bramy tego do
mu prowadzi płytki wykop-rów dobiegowy, 
obramowany płytami chodnikowymi. Są one 
pokruszone i rozbite od granatników. Właz o- 
toczony jest workami z piaskiem, belami ja
kiegoś materiału, tobołkami i najróżnorod

niejszymi pakunkami, wyrzuconymi w ostat
nim momencie przed wejściem, ZdaU czyni to 
wrażenie jakiegoś wulkanu. Po obu stronach 
tego rowu leżą trupy, ściany znaczone są 

krwią, aż lepią się od nich ręce. (c. d. n ).

Przyszły numer „ D z i ś  i Ju t ro"  ukaże sią 

w zwiększonej objętości i poświęcony będzie 3-ciej 
rocznicy wybuchu POWSTANIA WARSZAWSKIEGO
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C z y t e l n i k  u w u ± a 9 że...
^  niniejszej rubryce drukować będziemy wypowiedzi i  opinie 

naszych Czytelników na wszelkie zagadnienia życia współczesne
go, politycznego, społecznego, gospodarczego i kulturalnego. 
Wypowiedzi winny być opatrzone imieniem i nazwiskiem lut 
pseudonimem (w !vm wypadku nazwisko winno hyc podane 
do wiadomości redakcjo oraz nazwą miejscowości. Wypowie
dzi nie powinny przekraczać 50 wierszy druku ¿o względu na 
brak miejsca, redakcja zastrzega sobie prawo przeprowadzenia 
ewentualnych skrótów z zachowaniem pełnego sensu nadesła
nych listów.

- i * ,
DQ REDAKCJI „DZIŚ I JUTRO“ 

TRAFNA SAMOOCENA

Jak to dobrze, że są tacy, którzy 
czytają uważnie „Trybunę Robotni
czą". Dzięki jednej z takich czytel
niczek, p. M. Stobieckiej, dowiedzia
łem się z n-ru 26 „Dziś i Jutro“ , że 
p. M. Samozwaniec wstąpiła po raz 
pierwszy w dziedzinę egzegezy, stając 
obok Ojców i Doktorów Kościoła, jak 
św, Bazyli, św, Augustyn, św. Leon 
itp. Przy tym jest godne uwagi, że 
stanowisko jej jest niezależne i na 
wskroś oryginalne, co nie mogło nie 
zainteresować tak zamiłowanego w 
egzegezie jak niżej podpisany. Stwier
dziłem więc, że p. Samozwaniec w 
swym komentarzu do jednego z naj
piękniejszych błogosławieństw kaza
nie na górze nie zwróciła uwagi na 
zaaczenie literalne. Słusznie, bo wie
lokrotnie juk było ono omawiane i 
stało się banalne. Znaczenie to przy
pomina, nie wiem, czy taktownie i 
potrzebnie p, Stobiecka. Traktuje ono 
o stosunku do bogactwa materialne
go, P. Samozwaniec nie miała potrze
by mówić o tym znaczeniu, każdy 
:ekst pisma św. oprócz dosłownego, 
ma jeszcze znaczenie symboliczne i 
mistyczne i to różnych stopni. Z w ła
ściwą je j subtelnością p. Samozwa
niec zajęła się właśnie tym wyższym, 
a przynajmniej dalszym znaczeniem. 
Wniosek jej brzmi wg p.-Stobieckiej: 
.ogłupiajmy się, nie myślmy za wie
le“ , aby „dostać się do Królestwa 
Niebieskiego". Jak widzimy traktuje 
tu egzegetka o stosunku Człowieka 
do bogactwa duchowego i z tekstu 
ewangelicznego wysnuwa wniosek 
czysto praktyczny, hasło do realizacji 
cła swych zwolenników i czytełni- 

. ków.
Czy tylko dla nich? Czy p. Samo

zwaniec jest jak ów kaznodzieja-fa- 
rvzejski, który wzywa innych do cno
ty. a sam jest łajdakiem? Nie. P. Sa
mozwaniec nie jest gołosłowna, nie 
jest pustym demagogiem. To, do cze
go wzywa innych, sama przede wszy
stkim wytrwale realizuje w  ciągu 
swojej wieloletniej kariery literac
kiej. Miałem w ręku parę jej publi
kacji i choć ze wstydem wyznać mu
sze, że nie mogłem przebrnąć przez 
dwie, trzy strony, to jednak już na 
podstawie tej pobieżnej znajomości 
jej dzieł muszę oddać jej sprawiedli
wość, że zaiwsze pisała tak, że hasło 
jakie rzuca w cytowanym komenta
rzu, jest jakby lapidarnym streszcze
niem jej twórczości. Czy je j się rów
nie dobrze udało wobec czytelników, 
można się obawiać, można wątpić, ale 
pewnym być nie można. Kto siedzi 
w umyśle czytelnika?

Jako zapalony egzegeta, choć ty l
ko amator, muszę przyznać, że z tek
stu, o który chodzi, można wyciągać 
wnioski o stosunku do bogactwa du
chowego, ściśle}, choć już w odle- 
jgiejszych rejonach, umysłowego. 
Wielcy chrześcijanie i katolicy nie 
byli też ślepi na to zagadnienie, choć 
wysnuwali i realizowali odmienne 
wnioski praktyczne, niż p. Samozwa
niec. Może dlatego, że brali pod u- 
wagę i  inne teksty jak „bądźcie do
skonałymi jak Ojciec Wasz w nie- 
biesiech" itp. Dlatego nawet może 
twórcy moralności katolickiej między 
cnotami nakazanymi przepisali aż 
pięć cnót z dziedziny intelektualnej: 
mądrość, rozum, rada, umiejętność, 
roztropność. Ale skutki były, dziwna 
rzecz, podobne do tekstu. Pozostawali 
„ubogimi w duchu". Któż więcej prze
myślał, kto miał większy dorobek od 
św. Augustyna, Tomasza z Akwinu? 
(Abstrahujemy od p. Samozwaniec, 
która w tej dziedzinie stanowi pozy
cję wyjątkową, a part), A jednak każ 
dy z nich umierał z przeświadcze
niem, że to, co zdobył jest niczym w 
porównaniu z tym, co jest do zdo
bycia. Podobnie pobożni uczeni, od 
jakich w nauce się roi: Mendel, Vol
ta. Pasteur itp. Każdy z nich uważał 
swój olbrzymi dorobek umysłowy za 
ubóstwo w porównaniu z tym, co je
szcze do poznania pozostaje. Ubodzy 
duchem. Podejrzewam, że nie dzięki 
temu to usposobieniu ducha mogli aż

tyle osiągnąć i — będąc wobec świata 
bogaczami — mieć przeświadczenie o 
swym ubóstwie i  wskutek tego przejść 
jednak do Królestwa Niebieckicgo.

Ale, oczywiście, nie możemy zabro
nić p. Samozwaniec oryginalnej inter
pretacji i niezależnej konsekwentnej 
praktyki. Ma przecież wolną wolę. 
I nie jest osamotniona w oryginal
ności interpretacji Pisma Św. Była 
taka sekta — to- tylko nazwa, nie
koniecznie obraźliwa — która do
słownie brała wezwanie do autostery- 
lizacji. Tysiące sekt różnią się dziś 
od katolików i od siebie oryginalno
ścią interpretacji. Może więc i p. 
Samozwaniec być oryginalna. Ba, nie 
tylko słowo Boże, ale i dzieło Boże 
- świat, natura, są często niezwykle, 

oryginalnie pojmowane. Są., takie 
szczepy, w Afryce w większości, któ
re uważają ludzkie mięso za naj
zdrowszy i najsmaczniejszy. pokarm. 
Są tacy, którzy nie uznają jedzenia 
świniny —-  muzułmanie — z pogardy. 
Są tacy, którzy nie uznają jedzenia 
wołowiny — Hindusi ■—- z szacunku. 
R.ćżnie można wszystko rozumieć, poj 
riować i praktykować. Więc choć, mo
że na nieszczęście, większość ludzi 
trzyma się bardziej dosłownych i ba
nalnych pojmowań świata i biblii, nie 
brak i takich, którzy mają stanowisko 
niezależne i niebanalne.

 ̂Nie poprzestając więc tylko na za
chowaniu tolerancyjnej postawy wo
bec wykładu p. Samozwaniec, wyra
żam je j życzenie osiągnięcia nie ty l
ko pełni swych pragnień (choć i tak 
trudno znaleźć przykład podobnych 
osiągnięć), ale i ich skutku — Kró
lestwa. Obawiam się tylko, czy bę
dzie ono niebieskie? Czy nie będzie 
ono raczej — zielone?

Wszelako należy pamiętać, że ka
zanie na górze nie było skierowane 
do inteligencji, tj. współczesnych fa
ryzeuszów, saduceuszów, biegłych w 
piśmie, skrybów itp. To nie oni cho
dzili tłumami za Chrystusem. Często
0 głodzie, w niespaniu, w niewczasie. 
Naokoło Chrystusa siedział prosty lud, 
który za Nim chodził uparcie, wszę
dzie Go ścigał dlatego, że miał On 
„słowa życia". Dla wspomnianej in
teligencji Chrystus miał osiem „bia
da". Dla ludu prostego zaś są bło
gosławieństwa. Do tej pory ten roz
dział się zachowuje, choć nie absolut
ny. Inteligencja może należeć do lu
du, jeśli dobrowolnie zrzeka się swej 
pychy, „mądrości", „wyższości", pozy, 
a uznaje się za niegodną i poczyna 
uczyć się od abc. I nawzajem te jed
nostki z ludu, której zazdroszczą „in
teligencji“  je j „bogactw" material
ny ch i  duchowych, jej pozycji, stopy 
życiowej, trój ów, wygód itd , chcą jej 
dorównać —— te jednostki, choćby po
zostały w warunkach ludu, nie należą 
do niego, bo nie są „ubogie w duchu". 
Naogół jednak, w masie, lud jest lu 
dem, a faryzeusze faryzeuszami. Otóż 
do tych to mas ludowych, które dźwi
gają na sobie „ciężar dnia i upodlenie", 
do tych robotników i chłopów, którzy 
pracują na cały świat, i  nie są nagro
dzeni, ale raczej jeszcze więcej w y
zyskani i  uciemiężeni, kieruje Chry
stus Swe błogosławieństwa. Oni to są
1 powinni być przede wszystkim ubo
gimi w duchu. Oni to szanują wiedzę

mądrość inteligencji, choć tak czę
sto mądrość ta jest godna pogardy, 
szanują wszelką władzę i przez to u- 
trzymują ustrój społeczny. Cóżby to 
było, gdyby nie chcieli być takimi? 
Chłop i robotnik w  całej masie nie 
chciałby pracować, ale rządzić. Nie 
slrchałby żadnych nauk, bo siebie by 
uważał za najmądrzejszego. Zapano
wałaby anarchia, wiodąca do zguby 
społeczeństwo. Tymczasem jednak lud 
jest ubogim w duchu mimo wszelkich 
zdobyczy oświaty-i kultury. Słucha 
nauczyciela i inteligenta, mimo, że 
nieraz go przerasta znajomością ży
cia, wiedzą o konkrecie, bogactwem 
ndywidualności, wartością produkcyj
ną, właściwą oceną hierarchii dóbr. 
Słucha, bo ubogi w duchu zawsze mo
że się czegoś jeszcze nauczyć i od 
najgłupszego, dzięki swej pokornej 
lostawie. Ten zaś, kto się uważa za 

bogatego w duchu, może się tylko.

jak to trafnie p. Samozwaniec zau
waża, ogłupiać. Cała miłość Chrystu
sa, Jego uznanie, szacunek, błogosła
wieństwo i łaska skierowane są do 
mas, olbrzymich, zahukanych, cierpią
cych i pracujących a zgłodniałych 
„słów żywota". Osiem błogosła
wieństw w całości, a „błogosławieni 
ubodzy duchem" w szczególności pod
kreślają, że te masy ludowe są pod- 
waliną społeczeństwa, filarami pań
stwa i Kościoła, w ogóle centrum 
świata. Ale tymi mogą być i będą 
tylko wtedy, gdy będą pełniły postu
laty kazania na górze, zawarte w 
tychże ośmiu błogosławieństwach. Te
go nie zmienią żadne „niezależne", 
. oryginalne" interpretacje w rodzaju 
próbki, jaką dała p. Samozwaniec. 
Nie zmienią też, tylko wykażą i pod
kreślą wartość ich autorów. Jak to 
dobrze, że pisarz jest zawsze, musi 
być, szczery i pisać o sobie.

Z. Jakimiak

DO R E D A K C JI „DZIŚ  I  JUTRO “ 
P. J. K O A W LS K IE M U  

Z K R A K O W A  W  O DPO W IEDZI
Nie jestem zawodowym publicystą 

i jeżeli chwytam za pióro, to tylko 
wtedy, gdy zostanę do żywego poru
szony. Tak się przy tym składa, że 
taję po raz drugi w obronie p. Maj

dańskiego, atakowanego z trybuny 
czytelników w „Dziś i Jutro“ . Wpraw
dzie p. Majdański zupełnie by się bez 
miojej „pomocy“ obył, gdyż zasady 
przez niego głoszone bronią go same 
przez się, niechaj więc moją obronę 
raczy on traktować jako jeszcze je
den dowód więcej, że jego słuszna 
idea populacji, o którą on od daw
na. walczy, zjednywa mu stale coraz 
to liczniejsze zastępy szczerych i od
danych przyjaciół i to na wszystkich 
krańcach Polski.

Z listu p. J. Kowalewskiego wyni
ka niezbicie, że: albo idei populacji 
i głoszonych przez W. Majdańskiego 
argumentów me zna, albo naumyśl
nie wypacza. Należałoby zatem p. J. 
K. zapytać o co mu właściwie- cho
dzi, co mu się właściwie nie podo
baj czy tylko uiżyty przez -p. Maj
dańskiego argument, czy populacja? 
Chciałbym się mylić, ale czytając je
go list odnoszę wrażenie, że stanowi 
on napaść na ideę populacji w ogóle, 
a p. Majdańskiego w szczególności. 
Listu w tak złośliwym tonie nie l i 
cującym z zasadami rzeczowej pole
miki nie pisał w żadnym wypadku 
przyjaciel, ani sympatyk.

Dlaczego p. J. Kowalewski oburza 
się, jeżeli p. Majdański pisze, że Pol
ka powinna rodzić dzieci m. ito. dla 
Polski? Jako stary „.wyznawca“  p. 
Majdańskiego mogę Pana zapewnić, 
że nigdy w jego artykułach nie spot
kałem poglądu,- że Polka rodzi dzieci 
tylko dla Polski, jak to Pan sugeruje 
w swoim liście.

Pisze Pan: „A  więc Niemka rodzi 
dla Wielkich Niemiec, Amerykanka 
dla St. Z j„ a Angielka dla Impe
rium“ .

A  właśnie, p. Kowalewski! Tak 
jest! Czy Pań to uznaje, czy nie, ale 
odrębne narody istnieją i toczą od 
wieków ze .zmiennym szczęściem wal
kę nie tylko o swój byt, ale i często 
o wyniszczenie innego narodu. I  dla
tego dopóki Niemka rodzi dla Wiel
kich Niemiec, tak długo Polka musi 
rodzić, dla Polski. Dopóki istnieje bo
wiem na śiwiecie choćby tylko jeden 

‘naród usposobiony agresywnie i za
grażający pokojowi światowemu, tak 
długo inne miłujące pokój narody 
muszą być zawsze przygotowane do 
obrony i dostatecznie silne. Czy do
szłoby nip. do takiej niespotykanej w 
dziejach świata rzezi, gdyby Polska 
dorównywała, ' łub przewyższała 
Niemcy pod względem ludtaiośeio- 
wym?

Dlatego Majdański żąda, żeby Pol
k i rodziły dzieci dla Polski.. A może 
Panu to jest Wszystko jedno, czy na
ród polski wyginie, czy nie? Wiec 
Pana zdaniem ta ofiarna walka ca
łego narodu polskiego i wszystkich 
sprzymierzeńców z barbarzyńskim 
najeźdźcą była niepotrzebna? Więc 
Polska; miała zostawić miejsce silniej
szym Niemcom? Więc wszystkie na
rody miały oddać się brunatnemu 
m.okowi n-a pożarcie?
Jeszcze jedno: oiblurza mnie nie

słychanie tio zestawienie i ta perfi
dia z jaką Pan pisze, że Polka rodzi 
dfe Polski, a więc Niemka dla Wiel
kich Niemiec, a Angielka dla Im 
perium. Dalej pyta Pain p. Majdań
skiego, ęzy słyszał o nacjonalizmie, 
szowinizmie i rasizmie, mieszając w 
złośliwy sposób, trzy odrębne poję
cia.

Tym tanim demagogicznym chwy
tem usiłuje p. J. Kowalewski Bogu 
ducha winnemu Majdańskiemu przy

muzycznym Stanisława Marca, póź
niejszego kapelmistrza hrabiego Po
tockiego w Łańcucie. Po śmierci oj
ca objął kapelmistrzostwo wiejskiego 
zespołu muzyków. Nikt go teprii mu
zyki nie uczył, jednak mogę powie
dzieć, że zna ją doskonale. Ale teoria 
to mało, jest on urodzonym kompo
zytorem. Utworów na muzykę ta
neczną wcale nie kupuje, sam Układa 
dla swego zespołu. Ale nie układa 
je jak rzemieślnik, ale jak artysta.— 
Wie on co to jest natchnienie, czeka 
na nie a kiedy ono przychodzi, odkła
da kopyto i dratew — bo szewiectwo 
jest pobocznym jego zajęciem, inaczej 
by nie wyżył — bierze skrzypce, pió
ro i komponuje. Potem rozpisuje go 

•»u««.*?8 cały zespół: akordeon, saksofon 
Jan Kowalewski z Krako-pklarnet, flet, banio). Człowiek ten

ma pasję prowadzenia chórów

pisać niemiecki zaborczy faszyzm, 
angielski imperializm, wreszcie szo* 
win izm, rasizm i — jaik dalej pisze — 
mesjanizim, a nawet hitleryzm!!

Jeżeli p. J. K. przyczepia się do 
nacjonalizmu, bo niechaj go nie utoż
samia z szowinizmem, faszyzmem itp. 
Poczucie odrębności narodowej i tro
ska o należyty rozwój i  przyszłość 
narodu cechuje tak samo p. Majdań
skiego, jak każdego innego Polaka, 
mojej skromnej osoby nie wyłącza
jąc. Każdy, co się mieni być człon
kiem tego lufo innego narodu, jest 
do pewnego stopnia nacjonalistą, 
Tylko p, 
wa nie.

Mętne aluzje d;o, „katolików“ , któ
rzy mieli zastrzeżenia w  sprawie ży
dowskiej — jeżeli mają dotyczyć p. 
Majdańskiego — wcale mu, moim 
zdaniem nie ubliżają, dyskwalifikują 
natomiast autora listu jako uczciwe
go polemika. P. Majdański zajmował 
w kwestii żydowskiej w Polsce przed
wojennej stanowisko Bolaka-katolika, 
wcale mu dziś nie ubliżające.

Co do zarzutu p. J. K „  że „p. Maj
dański widzi sens życia człowieka u- 
rodzonego w Polsce w zaludnianiu 
Ziem Odzyskanych i  umieraniu za 
Ojczyznę“ , to wprost brak m i słów 
na określenie tego rodzaju fałszu, 
przekręcenia prawdy — a, mam! — 
to się nazywa odwracaniem kota ogo
nem do góry! Przecież w zaludnianiu 
Ziem Odzyskanych nie widzi Majdań
ski jedynego celu rodzenia dzieci, ale 
jeden z poważniejszych argumentów 
.przemawiających za polityką popula
cyjną.

Przecież zaludnianie Ziem Odzy
skanych, to jedno z naczelnych za
dań stojących dziś przed narodem 
polskim.

Jeżeli p. Majdański chce, żeby 
Polki rodziły jak najwięcej dzieci, 
to nie dlatego, żeby one umierały, 
za ojczyznę! co za absurdalna' h i-’ 
po teza! — tylko dlatego, żeby dla 
niej żyły i w razie potrzeby potrafiły 
jej bronić, co nie znaczy od razu 
umierać!

Ładnej wdzięczności •doczekali się 
wszyscy ci, których dosięgła śmierć w 
walce z barbarzyńskim najeźdźcą! 
Oni też widzieli cel swojego życia w 
walce o wolność swoją, ich bliskich 
i całego narodu (lub jak p. J. K. 
to nazywa — w umieraniu za ojczy
znę). Czy i do nich odnosi się to 
pytanie: „Czy to czasem nie po hit- 
lerowsku?“ .

A, fe! Wstydź się Pan, p. J. Ko
walewski z Krakowa! Więc Pana zda
niem, lepiej nie bronić ojczyzny, gdy 
się znajdzie w potrzebie, żeby przy
padkowo za nią nie umrzeć? Z czego 
wnioskuję logicznie, że lepiej trosz
czyć się o samego siebie, a w razie 
nowego najazdu na Polskę — przy
puśćmy, szuimacheroiwskiego — lepiej 
wojnę przeczekać w piwnicy, a oku
pację wykorzystać w  celu wzbogace
nia się i przyjąć ją za stan normalny 
(aby, broń Boże, nie umrzeć za oj
czyznę!). Czy tak?! Całe szczęście, że 
jest Pan wyjątkiem potwierdzającym 
regułę!

A 
Pa

W odpowiedzi. na końcowe, na 
naiwność obliczone zarzuty i ostatnie 
pytanie odpowiem pytaniem: „Czy 
zna Pan, p. J. K., stare powiedzonko: 
„Diabeł się w ornat ubrał i ogonem 
na mszę dzwoni“ ?

Jeszcze jedno: gdybym był Panem, 
wstydziłbym , się podpisać pełnym 
nazwiskiem pod tym'listem.

Wilhelm Kowala (Cieszyn)

i nie
jednokrotnie, szczególnie przed woj
ną, chlubnie się odznaczył dia kultu
ry  wsi. Nieraz kiedy miał wykony
wać utwory sceniczne, ułożone już 
partytury, zdradzał niezadowolenie z 
niezdarnych melodii drukowanych; od 
kładał więc je na bok, a komponował 
według swego gustu bardziej odpo
wiadającego ludowi. Cóż kiedy i to 
nie zadawala jeszcze jego aspiracji. 
Jest on już mężczyzną w sile wieku, 
ojcem rodziny, ale marzy jeszcze o 
organach : „gdyby tak przez pół ro
ku dopaść organów pod czyimś kie
runkiem — dałbym radę". No ale 
cóż jest to marzenie, które zawsze 
Spala się.ńa panewce, — nie ma od
powiednich warunków.

Jeśliby ktoś z Szanownych czytel
ników chciał się zainteresować jego 
utworami (utwory na muzykę tanecz
ną) w celu skomunikowania się z 
tym prostym człowiekiem, podaję 
adres : Wincenty Szczygieł, poczta 
Kańczuga, wieś Krzeczowice, koło 
Przeworska. Romanus.

Z KSIĄŻEK
WYDAWNICTWO ST. KAMIŃSKI, 

KRAKÓW
Prof, dr Roman Dyboski — POD

RĘCZNIK JĘZYKA ANGIELSKIEGO 
do nauki samodzielnej i w szkole, 
cz, I, gramatyka, sr. V III +  112.

Ludwik Tyrowicz — LITERNIC
TWO W REKLAMIE, wyd. II, str. 90.

Dr Jan Zaćwilichowski — NAUKA 
O PRZYRODZIE dla kl. III szkół pod
stawowych, str. 75.

T. Radliński i J. Zaćwilichowski — 
NASZ KRAJ i JEGO PRZYRODA, 
kurs kl. IV szkoły podstawowej, wyd. 
XII, zmienione, Podręcznik zatwier
dzony do użytku szkolnego przez 
Min. Oświaty za nr VI 1552/46 i VI 
Oc-51/47, str. 136,

Maria Czeska-Maczyńska — HE- 
LUSIA Z RAKOWICKIEGO MŁYNA, 
powieść dla młodzieży str, 143.

Zofia Rogoszówna — DZIECINNY 
DWÓR, wyd. IX, r. 1947, str. 191.

Jerzy Kreińer — WRAŻLIWOŚĆ 
U ZWIERZĄT I ROŚLIN, Biblioteka 
Przyrodnicza nr 3, r. 1946, str, 88, 

Józefina Rogosz-Walewska — HU
BERT, str. XLV +110.

KODEKS HANDLOWY, skorowidz 
opracował dr St, Górniak, str. 156.

, , „  , . , . , Prof. F. A. Hora — PRAKTYCZNA
A propos! Bąrdzom ciekawy, jak MET0DA jęz. czeskiego do nauki z 
n spędził lata 1939-1945!? pomocą lub bez pomocy nauczyciela.

Gramatyka, ćwiczenia, rozmówki, str. 
176.

Inż, Franciszek Przewirski — NA
WIERZCHNIE SMOŁOWE, wskazów
ki

DO REDAKCJI „DZIŚ I JUTRO“ 
NIEWYKORZYSTANA ZDOLNOŚĆ!

Niejednokrotnie ludzie światli, mąd
rzy, wołali i wołają na alarm : „mar
nują się zdolności". Ale czyż woła
nie to znalazło odpowiednie echo ?

Są nieraz w zapadłych wioskach 
takie jednostki, które gdyby żyły w 
inych warunkach, lub gdyby się nimi 
ktoś ze społeczeństwa zajął, zabłyśli- 
by przed światem; co za pożytek mia
łaby Ojczyzna z takich ludzi.

Znam jednego Człowieka ze wsi, 
który ma zamiłowanie do muzyki. 
Marzył on,by zostać organistą. Nieste
ty warunki materialne były ciężkie 
więc matka nie mogła łożyć na wy
kształcenie. Ponieważ ojciec był mu
zykiem — ceniony klarnecista, gra
jący w  czasie wojny w orkiestrze 
czeskiej, a później w odrodzonej o j
czyźnie w uzdrowiskach — dał mu 
pierwsze lekcje muzyki na skrzyp
cach. Chłopiec, oddawał się z zami
łowaniem muzyce — wybijał się —■ 
ale cóż jego aspiracje zamknięte by
ły  w ciasnym kręgu, marzył o czymś 
wyższym. Jedynie swoje aspiracje 
zaspakajał w tym czasie w4|feespole

dla liniowej służby drogowej z 
ilustracjami w  tekście, r. 1946, str. 35

WYDAWNICTWO „WIEDZA“  
WARSZAWA

Bolesław Limanowski — HISTO
RIA DEMOKRACJI POLSKIEJ W 
EPOCE POROZBIOROWEJ, cz. I, 
str. 391, cz, II str. 388.

Jan Dąbrowski — MIEJSCE POD 
NIEBEM, wyd, II, r. 1947, str, 186,

Stanisław Ossowski — KU NO
WYM FORMOM ŻYCIA SPOŁECZ
NEGO, r. 1947, str. 65.

CENTRALNA ŻYDOWSKA KOMI
SJA HISTORYCZNA, PRZY CENTR. 

KOM. ŻYD.
PROCES LUDOBÓJCY AMONA 

LEOPOLDA GOETHA przed Naj
wyższym Trybunałem Narodowym, 
r. 1947, str. 514.

DOKUMENTY I MATERIAŁY do 
dziejów okupacji niemieckiej w Pol
sce, tom III, Ghetto Łódzkie, cz, I, 
opracował mgr A, Eisenbach, 1946, •
str. 302

SŁOWA NIEWINNE, opracował 
Nachman Blumental, 1947 r., str. 271.

Michał M. Borwicz — PIEŚŃ GI
NĄCYCH, r. 1947, str. 55.

PIEŚŃ UJDZIE CAŁO, antologia 
wierszy 0 Żydach podczas okupacji 
niemieckiej opracował i szkicem wstę
pnym opatrzył Michał M. Borwicz, 
str. 288.
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